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P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

W|» Lwowie: miesięcznie lA. 1*50, kwartaluie zł. 4*50. 
półrocznie zł, 9- Premimeratorowie miejscowi, 
>Eładikj.}uy przedpłatę bezpośrednio w admiuistra- 
oyi Gaz. Nar., inają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F . H. Richtera).

Sa orowlncyl z przesyłki* pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. ó, półrocznie zł. 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7*51), półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowle Gaz. Nar. yaosą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZC2UTEK za dopłatą: mie­
sięcznie 35 ct., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWA SAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct,. 
kwartalnie I zł. 10 ct,

Nnmcr kosztuje 6 ci.

We Lwowie — Wtorduia 30. Kwietnia 1895.

wychodzi w clwóou w ydan iach: dla Lwowa o g o cu e  rano — dla prowinoyi o godzinie 7  wieczorem .

Rok
uGŁOSZENIA I PR Z E D P Ł A T Ę lB M M M raw  Lwawle

Aministracya Gazety Karo a
Ludwika 1. 3; w Paryżu: C T ^ S f c ib o r o w s k i )  
38 rue de Yareune P aris ; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Vogier (Otto Mass) Walfisehgasse 10  —  

Rudolf Mosse Seilerstiidte 2, — A. Oppelik Orh- 
uereasse 12, — M. liukes Wollzeile o, — Scballek 
Wollzeile 11 i J. Panneberg, I. Wollzeile 19; 
» Hamburgu: A. Steiuer; w Frankfurcie n M. 
Dassenstein & Vogler i 6 . L. Daube & Comp 
w Warszawie: Reiehman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
8zpaltowj wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct Głosy pnbllcznokol za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna karespandeaoya 3 et. od 
wyraża. Karty kersapondaaoyjaa dla drobnych 
:'<rło»Z 30 et,

Biura r e d a k c j i : ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. R e d a k t o r :  l> r . « E K H A M > K B  I O W K L .

Biura a d m in lstra cy i: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

J a n ia  a Rosja i Niemcy.
Lwów d. 29. kwietnia.

Spraw a ohińsko-japońska uw ięziła 
ostateoznie w najw yższym  stopniu  u- 
-wagę Europy, a ju ż  woale na bok u- 
stąp iły  wszelkie inne spraw y zew nę­
trzn e  i naw et w ew nętrzne od ohwili, 
gdy trzy  m ocarstw a z przedstaw ieniem  
przeoiw pokojowi shim onoseokiem u w y­
stąpiły . W obec powszechnego uznania, 
że wszeohdzieje sto ją  n progu nowego 
w ielkiego okresu, że zatem najw yższa 
rozw aga je s t  w całej pełni najw yż­
szym  obowiązkiem każdego męża stanu 
państw  interesow anych, objawia się 
jak iś  dziw ny rom antyzm  polityczny, 
uw ydatniająoy, że w tak  doniosłej do­
bie chyba wszystko luzem chodzi, od 
danej ohwili im pulsu oozeknje.

I tak np. pół roku  temu, oała W iel­
ka B rytania rozbrzm iew ała hym nam i 
uniesienia dla Rosyi i młodego jej 
w ładcy nowego, nie m iała dośó w yra­
zów poohwały dla ks. W alii, że w szyst­
kich swoioh talentów  dyplom atyoznyoh 
użył na rzeoz śoisłyoh stosunków An 
g lii z caratem . I nagle Anglia w ystę 
pnje przeciw  Rosyi na  dalekim  Wsoho- 
dzie — rozeszli się bracia ślubm. I za 
razem  ADglia um izga się do Japonii, 
przeoiw której na początku wojny mo- 
oarBtwa do interw enoyi zapraszała, k tó ­
rą  w ydrw iła i k tórej plany krzyżow ała 
w sposób niekoniecznie lojalny. Z d ru ­
giej Btrony Niemcy żyły w najlepszej 
kom ityw ie z Japon ią  ; w Berlinie m nó­
stw o Japońozyków  odbywało studya, 
rozwój um ysłowy i m ilitarny Japonii 
je s t w przew ażnej ozęści dziełem Nie- 
mieo. Na m terw enoyę Rosyi była Jap o ­
n ia  przygotow ana, ale nigdy spodzie­
wać się nie mogła, iżby Niemoy za­
m ieniły  się w przeciw nika w ohwili 
tak  drażliw ej, iżby narażały swoją we 
wschodniej Azyi tak  korzystną pozy- 
oyę handlową, w ohwili, kiedy rokują 
z Japon ią  o nowy tra k ta t handlowo - 
poli tyczny.

N aturalnie oburzenie zapanowało 
w Japonii przeoiw Niem com ; dzienniki 
japońskie z całą nam iętnożoią uderzają 
na dotychczasowego „przyjaciela" oj- 
ozyzny, a oo m yślą kiernjąoe sfery  ja ­
pońskie, uw ydatnia, chociaż bardzo dy 
plom atyoznie, pólnrzędowy kom unikat 
japoński, ogłoszony właśnie w berlrń 
skiej Ailg. Corr. Czytam y w n im :

„Przyłączenie się Niemieo do de 
monstraoyi rosyjsko - franouBkiej było 
boleśną niespodzianką dla japońskich 
sfer reądowyoh. Postępow anie prasy i 
ludnośoi Niemieo podczas wojny, żywe 
zajmowanie się oesarza W ilhelm a suk­
cesami japońskim i, dawały do zrozum ie­
nia że Niemcy sym patyzują z Japonią. 
Obecną zm ianę polityki Niemiec przy­
pisać należy broszurze p. B randta (by­
łego posła niemieckiego w Pekinie) i 
osobistym  wpływom tego dyplom aty. 
My jednak sądzimy, że ta  zm iana ża­
dnej Niemoom nie przyniesie korzyści 
ani polityoznej ani handlowej.

W Japonii zawsze się spodziewano, 
że pod pew nym  względem oba mooar- 
stw a pójdą ręka w rękę Sądzono, że 
dla Niemieo będzie przeoie rzeczą po­
żądaną, iż we wsohodniej Azyi pow sta­
nie potęga, k tó ra  Rosyę w szachu 
trzym ać zdoła. Co do ekonomiozno-po- 
lityoznyoh następstw  trak ta tu  poko­
jowego Japon ia  stanowczo zaprzecza, 
jakoby ohoiala o szkodę przypraw ić 
m ocarstw a europejskie. Musimy jeszoze

raz podnieść z oałym naciskiem, że w a­
runek najwyższej faworyzaoyi chroni 
mocarstwa od wyzysku, i Japon ia  mo­
że zapewnić, iź swego wpływu na Chi­
ny wcale nie myśli użyć do w yrugo­
wania Europy z targowio ohińskioh. 
Wszakżeż mooarstwa m iałyby zawsze 
sposobność interw eniow ać w razie, gdy­
by Japonia podstępnie działała.

„Co do handlu  niemieokiego w J a ­
ponii, to juśoió prawda, że m e je s t on 
tak  rozległy, jak się tego Niemoy może 
słuBznie spodziewają. Przyznam y be 
ogródek, że Japonia może poniekąd nie- 
wdzięozną była dla Niemoów, preferu- 
jąo może oo do liwernnków inne kraje, 
ale możemy snaó zapewnić, że w tym 
względzie zajdzie zm iana na korzyść 
Niemieo. A le na żaden sposób nie są­
dzimy, iżby właśnie Niemcy z presyi 
swojej' na Japonię jaką  korzyść odnieść 
mogły. Owym tertius gaudens będzie 
znowu, jak  zawsze, Anglia. I na wszel­
ki sposób jesteśm y przekonani, że sku­
tek  surow ego postępowania trzech m o­
carstw  n i e  z i ś o i  ich nadzie i*.

Dalej powiada kom unikat japońsk i: 
„Całkiem mylne je s t tw ierdzenie, j a ­
koby już dawno Niemoy zw raoaly uw a­
go Japonii na możliwość zamierzonej 
obecnie akoyi. Conajwięoej dawał} 
Niemoy Japonii radę przyjacielską, aby 
nie przekraczała g ran ic  um iarkowania, 
a tych granic, naszem  zdaniem , Japo  
nia nie przekroozyła. Nagła zm iana 
jest tem bardziej zdum iewającą, ile że 
Niemoy do ostatniej ohwili jak  najbar­
dziej przyjaoielskiem i okazywały się 
dla Japonii, i poseł niem ieoki p. Gut- 
sohmid otrzym ał rozkaz udania się 
z ''okio do Kioto, aby od cesarza W il­
helma wręozyó cesarzowi japońskiem u 
łańouch orderu Czarnego Orła®.

Cóż dopiero powiedzą w Japon ii na 
wiadomość, k tórą w łaśnie podaje u w a­
żany za pólurzędow y organ niemieoki 
Hamb. Corr.: Nie chodzi ta  woale o 
przyląozenie się Niemieo do akoyi ro- 
syjsko-francuskiej. Iu icyatyw a bowiem 
wyszła z B e r l i n a ,  zkąd zawiązano 
w stępue pertraktaoye z Rosyą, a to na 
tej podstawie, że byłoby sprzeoznem 
ze wspólnymi interesam i państw  euro- 
pejskioh, gdyby Jap o n ia  dążyła wobec 
Chin do stanow iska, któreby do w spó l­
nej akoyi rasy  żółtej przeoiw Europej- 
ozykom prowadzić mogło. Dopiero po 
skonstatowaniu zupełnej zgodnośoi po­
jęć m iędzy B erlinem  a Petersburgiem , 
zaproszono F ranoyę do udziału w za- 
mierzonem postępowaniu. W Peters 
burgu wieloe się uradowano inioyaty- 
wą Niemieo, podczas gdy w P ary ża  
konieoznośó przyłączenia się do akoyi 
niem iecko-rosyjskiej pewną irry tacyę 
wywołała".

Niemniej oiekawe wiadomośoi o sto­
sunku m iędzy R osyą a Japonią podaje 
Beri. Tageblatt p ióra pewnego „ze 
stosunkam i w sohodnio-azyatyckim i do­
kładnie obeznanego Japończyka", k tó ­
re n ie noszą piętna form alnego póła- 
rzędowego kom unikatu  japońskiego, ale 
niezaw odnie z poselstwa japońskiego 
pochodzą. Czytam y w n ic h :

„Tabela statystyczna za rok 1894 o 
imporoie do Syberyi wsohodniej, k tó ra 
w łaśnie wyszła, podaje klucz do postę­
powania Rosyi. Z tej tabeli jasno  się 
wykazuje, że z drobniusim  w yjątkiem  
całą żywność swoją Syberya wscho­
dnia pobiera z zagranicy, a to przez 
port W ładywostok. Oto kilka cyfr. Soli 
wyładowano w W ładywostoku za 87.000 
rubli, z tego z Japonii za 60.263 a z 
Odessy za 1.120 rnbli. Pszenioy dostar-

ozyła Jap o n ia  za 143.350 rubli, Am- 
ka za 36.348, Odessa za 4.559 xv 
ryżu  Japonia za 332.104, Chinyi 
48.985, A m eryka za 6.000 rubli. Td 
sam a przez się fa ta lna okoliozność- 
j® 8iS tem  gorszą przez to, że da 
dowozu dzisiaj zupełnie się w ręki- 
pońsfeiem znajduje. Dośó spojrzeń* 
mapę. P łynące do W ładyw ostoku q- 
ty  mają po praw ej s tron ie z ło ą  
z wysp Japonię, po lewej Koreę, o 
z tem pół biedy, dopóki Korea asj 
sobie zostaw ioną była. Dzisiaj zote 
ona pod wpływem  Japonii, droga p- 
to  do wsohodniej Syberyi jes t w ;u 
japońskiem .

„A że kiedyś do tego przyj ds i 
że to bardzo będzie niedogodnemła 
Rosyi, to  nasi mężowie stanu już  i -  
ozas ostatniego w yłonienia się kwyi 
koreańskiej, tj. przed 10 laty  jasnco- 
zumieli. Jeżeli Bię wówczas do wty 
z Chinami gotow ać poczęli, to w ieeli 
zarazem , że stąd może przyjść dom- 
m ktu  z Rosyą względem drogi do ta- 
dywostoku. Gdzie droga ta  najoiatej- 
sza, leży należąoa do Japon ii wpa 
TsuBzima, — otóż tę w yspę od lla t 
w s i l n ą  f o r t e o ę  zamieniono; im 
tąd możemy, oparoi o n&szyoh 4tę- 
gioh okrętów wojennych, odciąć ła- 
dywostokowi wszelki dowóz i orać 
spokojnie, oo z tego wyniknie. W^m 
stanie rzeozy trudno brać za złe Iiyi 
że się tak srodze na nas krzyw i. 4o- 
żemy tem  bardziej wejść w jej (ło­
żen ie , ile że dzisiaj wystarozy am  
przekroozyó rzekę Tom ankę, dziącą 
S ybir wschodni od Korei, i atizió 
mały posterunek rosyjski pod N o w ­
akiem, a z d o b ę d z i e m y  W ł ł y  
w o s t o k  c h o ć b y  s a m ą  t y k o  
k a w a l e r y ą .  Pojm ujem y, że istnie 
Rosya nie może nas potrzebowaó&ko 
zw ierzchników K o re i; ale że toioj- 
mujem y, więo też jużeśm y się odprie 
dnio urządzili, i ze spokojem wygda- 
my oo nastąpi."

Lwów d. kwieńa.

III.
W ykazałem , że koszta wyrou k i­

logram a chemioznie czystego kibidu, 
wynoszą 6 6  oentów nie licząopłaoy 
robotników, kosztów nadzoru lłiero- 
wnictwa, jakoteż am ortyzaoyi jopro- 
oentow ania kapitału  zakładowegt

Chcąc zaś wiedzieć, jak  ysoko 
w yjdzie 1 m etr sześcienny gaz ace­
tyl nowego, trzeba mieć wiadmośó, 
ile m etrów  Bześoiennyoh gazu  >trzy- 
muje się z kilogram a karbidn.

Poniew aż podanie W e t t e B ,  że 
ilogram  karbidu w ydaje 3 6  lefcrów 

sześć, gazu aoetylenowego, natra ło  — 
jak  już  wspomniałem — na opcycyę, 
więo chcąc dojść praw dy, nie poostaje 
nio innego, jak  i tu ta j zapoznć się 
z prooesem obemioznym, k tó ry  ię od­
gryw a, gdy z karbidu w ytw ara się 
gaz.

Otóż ohemia uozy, że z 32 hogra-
mów ohemiosnie ozystego karb id , o- 
trzym uje się 13 kilogram ów gaz aoe- 
ylenoweiio, którego m etr sześienny 

waży 1166 kilogr. S tąd  w ypaa, że 
kilogram  karb idu  w ydać może o naj- 
więcej 360 litrów  gazu. Doświ&ózenie 
jednak uozy, że się otrzym uje tylko 
330 litrów, czyli że ohoąc nzykać 1

metr sześoienny gazu aoetylenowego, 
zażyć trzeba 3 kilogr. karbidn.

Ponieważ k ilogram  karbidn kosztu­
je  6 6 oentów, więc m etr sześoienny 
gazu wyjdzie ua 19 5 oentów* a jeżeli 
się od tego odliozy kwotę, k tórą się 
otrzym uje za Bprzedaż wapna gaszone­
go, jak ie  powstaje przy w yrobie gazu, 
to  spadnie m etr sześo. gazu aoetyleno­
wego do 17 oentów.

To są więo m i n i m a l n e  koszta, 
loniżej których m etr sześoienny nowe­
go gazn u nas nigdy nie spadnie. 

W  praktyoe koszta te  będą znacznie
wyższ*. , . , |

Metr sześcienny naszego gazu św ietl­
nego kosztuje blisko 5 oentów i w y­
daje tylko Vi. tego św iatła, oo rów na 
ilość gazu aoetylenowego, skąd wnio­
sek, że gaz acetylenowy jest więcej 
ja k  4 razy tańszy od gazu naszego.

W praktyoe św iatło 15 razy silniej­
sze od światła naszego gazu, nie oka­
zuje się być potrzebne, skutkiem  tego 
rozpuszcza się gaz acetylenow y zwy­
kłem powietrzem  tak , aby m ięszanina 
paląc się, wydawała nieco więoej świa­
tła  od dzisiejszego gazu.

Doświadczenie pouozyło, śe  rozpn 
szczając m etr sześoienny gazu aoetylo 
wego w 10 m etraob powietrza, o trzy­
muje się gaz, k tó ry  spalając się w tyoh 
samych palnikach co zw ykły gaz, świe- 
oi jasnośoią 25 świeo, podozas gdy j a ­
sność zwykłego gazu  rów na się, jak  
wspomniałem, jasności 16 świeo.

M etr sześoienny gazu r o z c i e ń ­
c z o n e g o  wyjdzie przeto okrągło na 
1»/, oenta. Taki gaz naawać można 
g a z e m  k a r b i d o w y m ,  oena jego 
jest więo o 70 pro. niższą od oeny g a ­
zn zwykłego.

To są jednak, jak  k ilkakrotnie wspo­
mniałem , w arunki m o ż l i w i e  n a j ­
k o r z y s t n i e j s z e ,  w praktyoe bo­
wiem, cena gazn karbidowego będzie 
bardzo znaoznie wyższą.

W idzim y więo — biorąo rzeoz teo ­
retycznie — możebnośó w yrabiania ga 
eu, k tóry świeci nieco lepiej od naszego, 
a którego koszta wynoszą tylko S0°/( 
gazu zwykłego.

Gaz taki w yrabiać Bię daje w spo 
aób możliwie najprostszy* brr polew Et­
nie m karbidu zimne* w o d ą , i w yrabiać 
go m ożna w każdej ilości i na każdym 
miejsou. W spom inają wszakżeż pisma 
fachowe o lam pach stołowych, w któ- 
ryoh się w yrabia i pali gaz karbidow y 

L am py takie posiadają dwa w je  
dnym zbiorniku ukry te  naczynia, po­
łączone ze sobą tak, że woda, zaw arta 
w jednem , dostawać się może do drn- 
giego, mieszczącego w sobie proszek 
karbidn, w łaśnie w takiej ilości i w ta ­
kim  czasie, ile potrzeba, aby wywiązać 
ty le  gazu aoetylenowego, ile  palący się 
płomień potrzebuje.

Wobeo takich okolioznośoi zaoho- 
dzi pytanie, oo będzie z gazowniami, 
kiedy istnieje możebnośó w ytw arzania 
gazu w każdym  domu lab w grupie 
domów, skutkiem  ozego wyrób gazu 
w zakładzie c e n t r a l n y m  i r o z 
p r o w a d z a n i e  go do konsumentów, 
zdaje się być rzeczą niepotrzebną

Choąo w tej mierze zdać sobie spra­
wę, w ypada się przedewBzystkiem za ­
stanowić, jakie zachodzą zjawiska, po­
lewając karbid  wodą.

Otóż chem ia uozy, że karbid pola­
ny  wodą rozpada się na swe składniki, 
z których powstał, a więo na w a p ń  
i w ę g i e l ,  dalej, że woda rodziela się 
na w o d ó r  i t l e n ,  a na koniec, że 
w yzw olone sk ładn ik i m ieniają swe m iej­

sca, tj. że w ę g i e l  łąozy się z w o d o ­
r e m  tworząc gaz acetylenowy, w a p ń  
zaś z t l e n e m ,  tworząc wapno, które 
w nadmiarze w ody Bię gasi.

Pow stają dw a rozw ody i trzy  m a­
riaże. Rozwody k o n s u m u j ą  ciepło, 
podozas gdy m ariaże je  p r o d u k u j ą .  
Term oohem ia uozy, że na  każdy kilo­
gram  karbidu w ynosi p ro d u k c ja  oiepła 
tyle, ile potrzeba do zagotow ania 32 
litrów  zim nej wody, konsum oya zaś 
ty le, ile potrzeba do zagotow ania 13 
litrów  wody.

Rezultat je s t więo ten, że polewa- 
jąo karb id  zim ną wodą, w yw iązuje się 

każdego kilogram a tegoż snrowoa,
ty le  oiepła, ile potrzeba do zagotow ania 
19 1. wody, a więo 6 razy  więoej niż 
przy gaszeniu  w apna, albowiem przy 
tej ozynnośoi nie w yw iązuje się naw et 
na ty le  oiepła, aby módz nim  zagotow ać 
3 litry  wody.

W ynika ztąd , że jeżeli już  g asze­
nie wapna nie może się odbywać na 
każdem  miejscu i bez dozoru, tem  mniej 
wyrób gazu aoetylenow ego odbywao 
Bię może swobodnie tak  co do miejsoa 
jakoteż oo do dozorn.

Okoliczność ta  Bprawia, że więo i 
;az acetylenow y w yrabiać w ypadnie 

w zakładzie cen tralnym , że w ięc i on 
potrzebuje gazowni.

Nowa gazow nia będzie ty lko  prost 
szą a przez to Bamo tańszą.

Nadm ienić także w ypada, że nie 
m am y dotąd  doświadozeń, ja k  się eh 
ohowa gaz acetylenow y w długich 
przewodaoh rur, a okoliczność ta  n a ­

suwa m yśl, że może lepiej będzie w y­
tw arzać w zakładzie centralnym  gaz 
zw ykły lecz słabo świeoący, rozprow a­
dzać go rnram i na miejsoa konsumoyi 

tu taj dopiero m ięszać go z gazem  
acetylenow ym  w yrabianym  na miejsou, 
a więc w bezpośrednim  pobliżu kon- 
sumoyi.

Dopiero mięszanina gazu słabo św ie­
cącego. z gazem acetylenowym , a więo 
gaz Blinie świecący, doBtaje Bię do pal­
nika, gdzie spalając się, wydaje światło 
rzęsiste.

Postępując w ten  sposób osiąga się 
tro jaką korzyść, a m ianowicie, że się 
doitormek konsum entom  gwn , k tó ry  
nadaje wybornie tak  do gotow ania ja  
koteż do oświetlania, że celem dostawy 
takiego gazu nie potrzeba prowadzić 
od oentralnego zakładu aż do domu 
konsum enta dwojakioh rnr, bo na  oba 
oele wystaroza jeden tylko ciąg rn r 
(tylko w domu konsum enta trzeba rn r 
dwojakioh) — a na koniec, że dostar­
czany gaz będzie tańszym  od gazu dzi­
siejszego.

Z tej samej ilośoi węgla kam ienne­
go, z którego w yrabiam y gaz św ietlny, 
m ożna bowiem w ytworzyć daleko w ię­
oej gazn słabo świeoąoego, a oo równie 
jes t rzeczą ważną, że gaz słabo świe 
oąoy w yrabiać m ożna z m ateryałów  
m niej wartośoiowyoh jak  węgiel gazo 
wy, bo w yrabiać go można z torfu, 
drzewa itp.

G a z a o e t y l e n o w y  n i e  z a b i -  
j a w i ę o  g a  z o w n i e a  l e  o w s z e m 
p r z y c z y n i  s i ę  z n a k o m i o i e  d o  
i o h  r o z w o j u ,  s k o r o  b ę d z i e  t a ­
n i m.

W  przyszłości nie będzie więo g a ­
zownia tylko liw erantem  św iatła, ale 
stanie się dostawoą ś w i a t ł a ,  o i e p ł a  

s i ł y ;  bo gaz słabo świeoąoy nadaje 
się z powoda wielkiej ilośoi oiepła, ja ­
kie wywiązuje spalając się w cylindrze 
motora, wyśm ienicie do obsłngi maszyn 
gazowy oh.

M iasta, k tóre posiadają w łasne g a­
zownie, powinno, więo m ojem  zdaniem , 
w dobrze zroznm iałym  in te resie  w ła ­
snym , budow ać tram w aje  gazow e, i o- 
taozać swą opieką spraw ę stosow ania 
gazu do gotowania, dostarozająo kon­
sumentom odpow iednioh kuchenek, k tó ­
re spłacać ruożna w ra tach , jak o też  
protegow ać czynnie drobne zakłady 
w ytw arzająoe św iatło  elektryozne, gdyż 
i one są konsum entam i gazn mało 
Świecąr-ego.

Okoliczność, że gazow nia u rządzona 
odpowiednio do nowyoh warunków, 
stać  się może źródłem ś w i a t ł a ,  o i e ­
p ł a  i s i ł y , będzie, mojem zdaniem  dla 
m iast niem ających ośw ietlenia in ten - 
zyw nego, tram w aju i taniego opałn, po­
budką do budow ania gazow ni i tram ­
wajów gazowych, gdyż dośw iadczenie 
pouczyło, że przy słabym  ruchu , przy 
którym  kolej elek tryozna opłaoaó się 
przestaje, koleje gazow e znakom ioie 
prosperują.

Sądzę, że gospodarka m iast prowa­
dzona w ten  sposób, będzie raoyonalną, 
bo postępująo w sposób w skazany, pro­
sperować będą nietylko gazow nie, ale 
także i tram w aje, a m ieszhańoy m iast 
otrzym ają dobre ośw ietlenie, ta n ią  ko­
m un ikację  i tani m ateryał do goto­
wania.

Gostkowski.

II. wiec 30 miast
(Dzień drugi).

L w ów  d. 29. kw ietnia
Na dzisiejszem drugiem posiedzeniu 

wiecu miast, zaproponował dr. Biechoń- 
ski, imieniem komisyi matki, skład ko­
m isji stałej. W ybrani zostali pp. L ip iń ­
ski z N. Sącza, Dietius z Jarosław ia, 
Heyne ze Złoczowa, Doliński z Przem y­
śla, dr. Goldhammer z Tarnowa, dr. Se- 
rafiński z Bochni, Rozwadowski z Żół­
kwi i dr. Bieehoński z Gorlic.

Z porządku dziennego referował dr. 
.Goldhammer sprawę wydawnictwa orga- 
[nu pt. .Sam orząd g m in n j“- Rejferent 
hwywiwł- p r tukoBaulo, ż« pteme te nie 
powinno wychodzić regularnie, lecz sto­
sownie do potrzeby i zwrócił się do ze­
branych o udzielenie informacyj co do 
sposobu prowadzenia tego organu. W dy- 
skusyi podniósł dr. Serafiński, że „S a­
morząd" winien mieć charakter tylko 
informacyjny i w tym celu nalegałoby 
wezwać magistraty, ażeby nadsyłały re­
dakcyi wyciągi ze swych budżetów- Inn i 
przemawiali za politycznym charakterem  
„Samorządu* Ostatecznie wiec uchwalił 
na wniosek dr. Dworskiego: wydawać 

Samorząd gminny* peryodycznie ka­
żdego miesiąca, a nadto rozesłać ode­
zwy do magistratów i osób prywatnych 

prośbą o zasilanie pism a swemi wy-z prosD a o z a s i la n ie  
kazami lub pracami.

Z kolei referował p. Funkenstein 
z Kołomyi sprawę zmiany ustawy szkol­
nej, dotyczącej ciężarów m iast na u trzy­
mywanie nauczycieli szkół ludowych.

Wiec po dłuższej dyskusji, w której 
zabierali głos pp. poseł Eruchtm ańu 
wyjaśniając przebieg tej sprawy *  Se; i  
mie, dr. Serafiński, dr. Czajkowski i dr. 
Goldhammer — uchwalił wniosek pana 
Fruchtm ana co do ustawodawczego unor­
mowania opłat na nauczycieli szkół In­
dowych przez miasta, nadto pierwszą 
część wniosku referenta, a mianowicie : 
poleca się stałej komisyi, aby po zebra­
niu się sejmu wniosła petycję o zmianę
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h Siarżdt Jani Aplstein.
Powieść wepółezesna

■OT ATje-ocii cntśclw cłi
przez

Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg dalezy).

— Pan do pana prezesa? — zapytał

”IW?J Nie, do pani — odparł B y*alskl 
puszczając się pospiesznym . lekk.m kro­
kiem w klatkę schodową.

— Pani... śpi---

Zajmując po dwa marmurowe schody 
naraz biegł Bywalski na P1?tr0 ,, . J ) : 
go już czekał lokaj w błękhmej y .  
odznaczającej osobistą służbę pa » 
Bernard*, uprzedzony dzwonkiem ele­
ktrycznym przez portiera.

— P an i? . ,
—  Pani spi — odparł prawie e 

oburzony sługa — wszakże dopier 
wpół do pierwszej. , , .

— Mój kochany -  rzekł Bywalski, 
zrzucając fntro z desynwulturą domow­
nika — postaraj się, by pani się dowie 
działa, że jestem  i że pragnę z nią po­
mówić przed śniadniem... Jest to pilny

interes... Na śniadaniu goście? — urwał 
pytając.

— Pałacowi tylko.
— Książę?
— Będzie.
— A więc muszę panią widz.eć przed 

śniadaniem. Możesz nawet na moją od­
powiedzialność panią obudzić. Zaczekam 
w małym saloniku, w saloniku pani ..

Lokaj odszedł zapewne spełnić roz­
kazy Bywalskiego, a jemu już otwierali 
podwoje apartamentów zbiegli lokaje, 
nienawidzący tych gości przybywających 
w niewłaściwych porach.

Bywalski minął kilka sal i znalazł 
się w salonie zwanym „Louis XIV*. 
Chciał iść dalej, ale tu go zatrzymał 
marszałek dworu, wielki jego przyjaciel, 
pan Luccani, Włoch, którego Irena przy­
wiozła z Rzymu.

— Proszę pana zaczekać tutaj.
— Dlaczegóż nie w saloniku, obok 

sypialni pani?
— Salonik jest teraz pokojem pa­

nienki.
— Panienki — szepnął Bywalski i 

opuścił Bię na stylowy fotel.
„Panienki" — myślał. Jak to dobrze, 

że Irena będzie miała obowiązki, o któ­
rych w sekrecie marzyła. Zaśmiał się, 
przypominając sobie, że przeszłej jesieni 
Bernardowie* jeździli do Lourtes, by 
uprosić tę „panieDkę". Gotowa Irena 
myśleć... ha, ha... Ale jak to dobrze. 
On się bał nieraz, by „M me Bernard*

nie zrobiła głupstwa. Wiecznie odirzona 
zabawą, łechtana, demoralizowanaatmu- 
sferą warszawskiego highlifu, gaie  co 
druga kobieta miała kochanka, mogła 
łatwo upaść, ona, tak czuła, wr.źhwa, 
nerwowa, a tak admiracyą ścigam. Bał 
się o nią, bo wtedy utraciłaby tę ttieby 
wałą pozycyę, jaką zajęła w świede, po­
zycję uczciwej i ujmującej lwicy. 1 on 
by stracił na tem, bo dziś był piprostu 
dumny z zażyłości z Ireną imptnującą 
światu swym sukcesem, czystyn jak 
lustro. Coby świat dał, żeby pani B e  r- 
n a r d pośliznęła się noga, świa zaz­
droszczący jej wdzięków, niezrówianego 
esprit de salon, toalet, fortuny, a nie 
mogący jej zarzucić nic...

Ale teraz już nie było obawy. Irena 
była matką. Nic jej teraz nie brako­
wało, bo dotąd to nieraz widział, że 
w Bzalonym wirze, w jakim  żyła ta ko­
bieta, miała sekundy, w których tk n ę ła  
„kochać".

A Bernarda nie kochała, choć o tem 
wiedział tylko on jeden, on jeden, co 
Irenę widywał w różnych momentach 
życia... choć o tem zapewne nie wiedział 
sam bankier.

Wyciągnął się na fotelu i rozejrzał
On tu tak często bywał, a ile razy 

był, nie mógł nie uledz wrażeniu, jaki 
ten jedyny apartam ent wywierał. To by 
jedyny może na świecie apartam ent wiel­
kich finansów, w którym się zdawało 
człowiekowi, że był w wielkim świecie,

Na czem to polegać mogło, jeśli nie na 
guście Ireny. On sobie nie mógł uzmy­
słowić w tych salouaoh, ż« był Appel- 
steina, a nie Radziwiłła. Cóż dziwnego, 
że i świat, złożony z jednostek mniej 
od niego wyrafinowanych w dotknięciu, 
zapominał i cisnął się do królewskich 
nietylko bogactwem, ale gustem i powa 
gą, apartamentów Ireny.

To była jej zasługa. Ona to kupiła 
te gdańskie szafy, ponure i ciemne, zmię- 
szała je z tymi złocistymi i purpurowy­
mi fotelami wiejącymi wielkim stylem 

udwika XIV. Ona to poprzegradzała na 
ścianach obrazy mistrzów portretami 
Starżów i Piławickich i Boń-zów, które 
tak znakomicie zdobiły i taką cechę tra- 
dycyi apartamentowi nadawały.

Ona była genialną. Bywalskiemu 
formalnie się zdawało, że był w „błę­
kitnym pałacu®. Tu jedyny portret Ko­
ściuszki naturalnej wielkości, tu Starża 
Mikołaj, jakiś rycerz z wojny Karola XII. 
odtworzony przez Matejkę, ta  Btynna 

pani Leontyna". To wszystko działało 
na umjBły. On se sentait dans le vrai 
monde.... bezprzecznie.

Tak rozmyślał Bywalski, czekając na 
Irenę, bo on sam, który wszystko rozu­
miał, pozycyi Ireny w świecie warszaw­
skim, jako pani AppeUtein prawie nie 
rozumiał. Czy świat był tak podły, że 
się ciBnąt do złota, szczęśliw z pretek­
stu, że nim  szafowała Starżówna? Czy 
też Irena była tak genialną?

— Jedno i drugie razem 1 -— wes­
tchnął i wstał.

Spojrzał na zegarek wskazujący trzy 
kwadranse na pierwszą. Do djabła ! go 
towo nie być czasu na załatwienie tak 
ważnego interesu. Zaczął chodzić. Oczy 
jego spoczęły na przedmiocie, którego 
tu jeszcze nie widział. Poszedł ku nie 
mu, a był to gobelin nadzwyczajnej 
świeżości i wielkości wisząoy w trzecim 
salonie.

Znał się nieco na dziełach sztuki, bo 
jakże się znać nie mógł, oglądając wciąż 
jej rzadkie okazy u Kohnów, Kinsztei 
nów etc.

Oglądał gobelin, który musiał koszto­
wać ze 8to tysięcy franków. Co ci Appel- 
steiny nie wydają? Fortuny rocznie. Że 
to wciąż wystarcza, bo przecież nie ma 
niewyczerpanego źródła.

— Wody 1 ha, h a l  byó może, ale 
z ło ta ..

Wciąż kupują -  myślał — co ty 
dzień coś nowego, a coś, co kosztuje... 
A to życie, te  kosztowności, te toalety 
Ireny, które pani Tytusowa obliczała na 
dwadzieścia tysięcy rocznie. A podróże 
a ekwipaże? a bale? a Edward co ko 
sztował? a ci, o których on nie wie­
dział. Głupiał. To tak trwać nie mogło, 
to musiało się urwać. H a! choć, jeśli, 
jak mówiono, pan Salomon zostawił na 
samych bankach w Londynie...

Ale, opowiadał mu właśnie wczoraj 
Eustachy Bończa, że nie było nic zaba­

wniejszego na świecie jak mina Jakóba 
Appelsteina, jaką robił, gdy przy n jm 
w klubie opowiadano o cudach egzysten­
cji B e rn a rd ó w .

To trwać jeszcze mogło, ale trwać 
wiecznie nie mogło. Mówiono o ciężkich 
czasach dla przemysłu, o stratach domu 
Appelstein w cukrze, a tu Bernard z ro- 
fu na rok dubeltowa! normę życia.

Bernard, to był człowiek namiętny... 
ludzie namiętni, a bankier namiętny... 

Beruard był dziwnym, zmieniał się, zmie- 
iał się na niekorzyść. Miewał des ab- 

scenses d'esprit...
Kiedyś na obiedzie mówiono o poli­

tyce Napoleona, a on myślał, że mówią 
o skarbcu jego drogich kamieni... Parys, 
urzędnik kolejowy opowiadał mu, że ty­
godniowo przesyłek zagranicznych dla 
Bernardów przychodzi na jakąś babiloń­
ską sumę. Na przykład ciastka i ptifury 
na recepcje Ireny przychodziły wproBt 
od Demla z Wiednia. Waryowali...

W tem się ocknął. Irena stanęła we 
drzwiach swej sypialni. Irena, jak obraz 
w fałdach białego jedwabnego szlafroka, 
ubranego staroświecką srebrną litą ko­
ronką, robiła wrażenie portretu z czasów 
odrodzenia.

Bywalski podbiegł ku niej.
(C. d. a.)



( i  A Z  E T  A  N A K O D O W a  z W to r k u  d n ia  3 0 . k w ie tn ia  1 8 9 5 . S r .  1 1 9  |

artykułu 16 ustawy z dnia 24 kwietnia 
1884, w tym mianowicie kierunku, że 
końcowy ustęp tego artykułu uchyla się 
w zupełności lub przynajmniej modyfi­
kuje tak, iż tylko co do tych miast i 
miasteczek, które maję dochody z włas­
nego majątku zakładowego na potrzeby 
gm inne nieużyte, orzeka rada szkolna 
krajowa po wysłuchaniu zdania Wydziału 
krajowego, jaką kwotę z tej nadwyżki 
dochodów, do zakładowego majątku przy­
łączonej, mają uiszczaó na opłacenie na­
uczycieli miejscowych szkół ludowych. 
Przyjęto również wniosek p. Steuermana 
o wysłanie deputacyi do pp. nam iestni­
ka, wiceprezydenta rady szkolnej dra 
Bobrzyńskiego i Wydziału krajowego, ee- 
lem usposobienia miarodajnych czynni­
ków do przychylnego uwzględnienia re- 
kursów poszczególnych gm in, których 
odpisu zażądał wiec dla swej komisyi 
stałej.

Do deputacyi tej wybrani zostali pp. 
dr. Dworski, dr. F ruchtm an i dr. D oliń­
ski. Następnie, na wniosek p. rejenta 
Lipińskiego z N. bącza, uchw alono: po­
lecić komisyi stałej wypracowanie proje­
ktu ustawy do zniesienia prawa propi­
nacji w miastach, celem postawienia te­
go przedłożenia na najbliższej kadencyi 
sejmowej. Po krótkiej przerwie referował 
p. dr. Biechoński ważną sprawę zaopa­
tryw ania się miast w rozmaite potrzeby 
w zakładach wyłącznie krajowych i 
przedstawił wiecowi próbki fabryki su­
kna w Rakszawie (pod Łańcutem ), która 
zaofiarowała się wygotować um unduro­
wanie dla służby miejskiej. Na wniosek 
p. Bukietyńskiego wiec powziął jedno­
myślną uchwałę, co do ujednostajnienia 
mundurów służby miejskiej (i straży o- 
gniowej) w 30 miastach, rządzących się 
własnym statutem , oraz polecił swej s ta ­
łej komisyi zaprojektowanie formy i ko­
loru umundurowania jednolitego.

Jednocześnie zgodził się wiec na uje­
dnostajnienie odznak burmistrzów, we­
dług rysunku prof. Marconiego. Tenże 
referen t, dr. B iechoński, przedstawił 
zgromadzeniu t. zw. sprawę rabinacką 
w Galicyi. Uchwalono upoważnić komi- 
syę stałą  do wniesienia petycyi do sej­
mu, ażeby w kraju naszym utworzoną 
została szkoła dla rabinów i nauczycieli 
religii żydowskiej, a n ad to , ażeby od 
rabinów wymaganem było elementarne 
przynajmniej wykształcenie ogólne. Po 
wyczerpaniu porządku dziennego, wiec 
podziękował oklaskami kom isyi, która 
zajmowała się urządzeniem aktu dla ks. 
Sapiehy, na ręce jej prezesa dr. Biechoń- 
skiego, i na tern obrady II. wiecu miast 
zostały o godz. 2. po południu zamknię­
te. Następny, tj. III. wiec 30 miast od­
będzie się w Przemyślu.
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Z ap isk i o sob iste . P. Marchwicki wy­
jechał do Wiednia, na posiedzenie rady za- 
wiadowczej Banku dla krejów.

Agenor hr. Gołuchowski, wyjechał wczo­
raj do Wiednia.

P rzen iesien ia . P. namiestnik przeniósł 
sekretarzy powiatowych: Bolesława Loefflera 
ze Lwowa do Gorlic i Władysława Mazur* 
kiewioza z Gorlic do Lwowa.

W iadom ości dyecezyalne. Gr.-kat. 
arohidyecezya lwowska: Kanoniczną instytu­
cję otrzymał ks. Hipolit Bohaczewski na 
Łopiankę. Ks. Miohał Szawała, paroch w 
Połtwi, zrezygnował z prezenty na Zabłotce. 
Do północnej Ameryki wyjeżdża gr.-kat. wi­
kary z Brzeżan ks. Mikołaj Stefanowicz, 
który otrzymał probostwo w kolonii ruskiej 
M Shenandoa w stanie Pensylwania. Przed 
kilku miesiąoemi wyjechał do Ameryki po­
łudniowej ke. Nestor Lmytrów i objął za­
rząd parafii gr.-kat. w Mont-Carmel.

Do B r a z y l i i ! Towarzystwo ów. Rafa­
ła, które wzięło na siebie trudne, ale wdzię­
czne zadanie ujęcia w pewne karby ruchu 
emigracyjnogo, obejmąjącgo 8 wsohodnich 
powiatów naszego kraju, wysłało już do 
Brazylii pisrwszą partyę wychodźców, złożo­
ną z 40 rodzin chłopskich. W sobotę od­
było się we Lwowie pożegnanie ty oh emi­
grantów. Była to soena oryginalna i wzrn- 
szająca. O godzinie 5. popołudniu cały ta­
bor emgracyjny, składająoy się z 240 osób, 
rozkwaterował się w szkole im. Konar­
skiego. W sali gimnastycznej, rozścielono 
słomę, na której alokowały się kobiety i 
dzieci. Na jednem podwórza stanęło kilka- 
naśoie fur, któremi przybyli z sąsiednich 
wsi wychodźcy, na drugiem zgromadziło się

kilkudziesięciu gospodarzy z żonami i dzie­
ćmi, aby wysłuchać słów pożegnagnia z ust 
członków komitetu św. Rafała.

Wychodźców żegnał najpierw prof. Sie­
miradzki, opisując im nowe ich warnnki 
bytu, poczem ks. Bobrowicz, b. unita chełm­
ski, pobłogosławił odjeżdżających. Z emi­
grantami jedzie razem ks. Aleksy Iwanow, 
kapłan rz. kat. obrządku. Wczoraj o godz. 
3 rano opuścili emigranci Lwów na zawsze. 
Większość ioh rekrutowała się z biedaków, 
obociaź są i zamożni gospodarze, którzy po 
opłaceni n wszystkich kosztów, przywiozą do 
Brazylii po 600 i 700 zł. Zapytywani o to, 
czego spodziewają się w nowych warnnkach 
bytu, dają odpowiedzi świadczące, że nie 
mają złudzeń i wiedzą, że czeka ich ciężka 
praca. Dzięki prywatuej ofiarności powiozą 
z sobą emigranci całą pakę książek i ele­
mentarzy polskich. Dodać jeszcze należy, że 
połowa ich pochodzi z Biłki szlacheckiej i 
królewskiej pod Lwowem, a reszta z sąsie­
dnich gmin i powiatów.

Po tej pierwszej partyi emigrantów na­
stąpią dalsze w ten sposób, źe oo miesiąca 
komitet na mocy umowy z kompanią prze­
wozową, ekspedyować będzie około 100 ro 
dzin czyli 500 osób. Najbliższa party a po- 
jedzie w maju. Jest to jednak nic w poró­
wnaniu z olbrzymią liczbą zgłaszających się 
kandydatów. Całe gminy są gotowe do dro­
gi, a są dnie, w których przez ręoe komi­
tetu przewija się 50 do 100 chłopów, pra­
gnących wyemigrować. Komitet urządził się 
tak, że sortnje wychodźców na takich, któ­
rzy mogą jeszcze przez pewien czas zatrzy­
mać się i takich, których potrzeba natych­
miast wyekspcdyowań. Do pierwszych na­
leżą ci chłopi, którzy nie sprzedali jeszcze 
grantów. Drngą kategoryę stanowią chłopi, 
którzy sprzedali już grunta i czekając na 
wyjazd, żyją z gotowego grosza. Tych zatem 
wysyła się przedewszystkiem.

Rola Towarzystwa św. Rafała nie koń­
czy się jednak na samem tylko wyekspe- 
dyowaniu emigrantów. Przez całą drogę 
czuwa ono nad nimi, odwraca wyzysk i ro­
bi wszelkie możliwe ułatwienia. Już w Udi- 
ne na granicy włoskiej doświadczają emi­
granci tej opieki. Ajent Nodari, pozostający 
w ciągłem porozumieniu z towarzystwem, 
kieruje wszystkiemi ich krokami i w dal­
szym ciągu wysyła do portu w Genui, gdzie 
Salezjanin. ks. Stefan Dnda zajmuje się 
zmienieniem gotówki emigrantów na brazy­
lijskie milrejsy i wsadza ich na okręt, dą­
żący do Rio Janeiro. I tu, na drngiej pół­
kuli, To w. pamięta o swoich pupilach. Po­
lak ks. Trawiński obejmuje ster nad przy­
byłą parlyą wychodźczą i dopełnia najważ­
niejszego obowiązku tj. wynalezienia im zno­
śnego miejsca pobytu.

Ze sfor adwokack eh. Towarzystwo 
adwokackiego funduszu wsparć we Lwowie, 
ma się ukonstytuować jnż 7. maja. Wete­
rani stanu adwokackiego dr. Franciszek 
Smolka i dyrektor banku hip. dr. Alojzy 
Rybicki przystąpili również do Towarzystwa 
jako członkowie wspierający. Lista wpisowa 
znajdnje się tymczasowo u referenta tej spra­
wy dr. Roberta Czaykowskiego, a po ukon­
stytuowaniu 6ię Towarzystwa, wydział tegoż 
rozeszle zawiadomienia do wszystkich człon­
ków lwowskiej Izby adwokatów.

T egoroczne w yścig i konne we 
L w ow ie rozpoczną się dnia 27 czerwca 
i trwać będą przez dni pięć aż do 1 lipea 
włącznie. Propozyoye już ogłoszone zostały. 
W pierwszym dniu 27 czerwca będzie 6 
biegów, a te pięć płaskioh a jeden bieg my­
śliwski. W drugim dniu 28 czerwca odbę 
dą się cztery biegi, a to bieg płaski, stop- 
steeple-chase, bieg myśliwski i gonitwa 
myśliwska.

W trzecim dniu 29. czerwca odbędzie 
się sześć biegów, a to cztery płaskie, a mię­
dzy tymi bieg o nagrodę rządową 6000 ko­
ron, dalej hurdle-race i steeplc-chase. W 
czwartym dnia 30. czerwca odbędzie się 
najpierw popis w skakaniu koni wierzcho­
wych, dalej bieg myśliwski koni wierzcho­
wych, bieg sprzedaży ogierów i wojskowy 
bieg myśliwski. W piątym dniu 1. lipoa od­
będzie się sześć biegów, z lyoh dwa z pło- 
tatami.

W spraw ie defraudac/J eg zek u to ­
rów podatkowych w Tarnopola otrzymuje­
my bliższe wyjaśnienia. Prowizoryczni egze- 
kutorowie tarnopolskiego urzędu podatkowego, 
Wawro, Wiśniewski i dwn innych, obecnie 
eksponowanych po wsiach, za którymi je­
dnak wysłano już żandarma celem ich are­
sztowania, —  ściągniętych w drodze egze­
kucji od stron sam podatkowych nie skła­
dali w kasie podatkowej, ale zatrzymywali 
dla siebie. Manipulacje te udawały się ozas 
dłuższy. Wawro jednak zanważył, że nrzę- 
dowa jego działalność zaczyna w ostatnich 
czasach budzić podejrzenia i gdy nadto one- 
gdaj przegrał w karty około 130 zł., aby

uzyskać płaszozyk dla zatajenia zmarnowa- Przyrzekł minister, iż zajmie się szczerze
nych sum, zgłosił się w policyi z doniesie­
niem , że zgubił 180 zł. i prosił o wybę- 
bnienie swego rzekomego nieszczęścia. In­
spektor policyi atoli podejrzywając defrauda- 
oyę, posłał do urzędu podatkowego zawia­
domienie o doniesieniu Wawra, a następnie 
zaaresztował niesumiennego inspektora. W 
śledztwie Wawro przyznał się, że ogółem 
170 s i r  przegrał w karty, a nadto 130 złr, 
roztrwonił, lecz nie wie gdzie i na co. Wi­
śniewski zaś miał zdefrandować tylko 40 
złr., które również przegrał w karty, Obn 
tyc h egzekutorów natychmiast zasnspendo 
wano, oraz dwu innych egzekntorów i ad- 
jnnkta podatkowego. Dalsze śledztwo w tokn.

Pożary. Z Tarnopola otrzymujemy pod 
d. 28. bm. następujące doniesienia. Wieś Be- 
rezowioa wielka o 5 kim. od Tarnopola 
odległa, dzisiejszego popołudnia stanęła w 
płomieniach. Tarnopolska ochotnicza straż 
pożarna wyjechała na pomoc 
Pożar podnieca wicher, który od kilku dni 
panuje.

W Bajkowicach zaś ponowny pożar zni­
szczył wczoraj popołudniu resztę wsi. Gru­
zy tylko i zwęglone belki przypominają, że 
niedawno jeszcze była tu wieś kwitnąoa. 
Dwór właściciela Bajkowic p. Kaniowskiego 
i budynki gospodarskie do szczętu spalene. 
Z całej wsi pozostały tylko trzy chaty nad 
stawem! Wśród ludności głód i nędza. Po­
moc jak najspieszniejsza bardzo pożądana.

W F ir lejo w ie  dnia 24. bm. wybuohł 
groźny pożar, który w oiągu godziny zni­
szczył 27 zagród włościańskich. Szkoda wy­
nosi około 30 000 zł., a tylko jeden dom 
był asekurowany. Spaliła się także poczta. 
Zawiązał się komitet ratunkowy pod prze­
wodnictwem p. Biesiadeokiego i proboszcza 
ks. Glińskiego, celem niesienia pornooy po­
gorzelcom.

W Ł ące pod Sam borem  wybuohł w 
nocy z 26 na 27 bm. pożar, który w jed­
nej chwili objął 22 gospodarstw z około 60 
bndynkami i zniszczył wszystko do szczętu. 
Zabudowanie sądowe ocalone. Z inteligencji 
poniósł dotkliwą szkodę tylko tamtejszy ad- 
junkt sądowy. Szkoda wysoka. Dwadzieśoia 
kilka rodzin bez środków do życia.

W ynalazek. P. Józef Łysakowski, in­
żynier kolei państw, w Stanisławowie, wy­
nalazł — jak donosi K uryer stanisławow­
ski — nowe połączenie szyn, przy którem 
wiercenie dziur w szyn oh odpada. W dnia 
24. bm. odbyła się na stanisławowskiej sta- 
cyi kolejowej dokładna próba tego wyna­
lazku, pod kierownictwem dyrektora Wierz­
bickiego, która dała bardzo pomyślne rezul­
taty. Podanie p. Łysakowskiego wraz z gra­
ficznie przedstawionym wynikiem próby pra­
ktycznej, przedłożonem zostało generalnej dy­
rekcji kolei państ., od której decyzyi zale- 
żaem będzie, czy i o ile wynalazek ten wej­
dzie w zastosowanie prsy kolejach państwo 
wycb.

Ks. S to jsło  w sklcinu, skazanemu przez 
sąd w Cieszynie na 4 mi-siąoe aresztu, pod 
wyższył — jak donosi Gwiazdka cieszyń­
ska — wyższy sąd krajowy w Bernie, wsku­
tek odwołauia się cieszyńskiej proknratoryi, 
karę tę na siedm miesięcy aresztu. Nadto 
ks. Stojałowski stanie jeszcze przed sądem 
karnym w Mistku pod zarzutem obrazy pre- 
zydyum sądu obwodowego w Cieszynie.

D e p ira e y a  u rz ęd n ik ó w  p ań stw o ­
w ych u ministra skarbu. Z powodu rozpo­
cząć się mających obrad w Izbie posłów 
nad projektem rządu o dodatkach sustenta- 
oyjnych dla urzędników państwowych, zwią­
zek urzędników państwowych liczący około 
14 000 członków, wysłał d. 25 bm. do mi­
nistra skarbu dejmtaoyę s prośbą, aby do­
datek ten począwszy od 1 stycznia rb. aż 
do ozasu ostatecznego uregulowania sprawy, 
polecił wypłacać w równomiernej kwocie 
10 zł. mieeięozuie dla wszystkich urzędni­
ków państwowych od VIII. aż do XI. rangi 
włąoznie. Prośbę tę motywowała deputacya 
tern, że wymiar dodatku sustentaoyjnego 
w kwotach 5 zł., 6 zł. 66 ot. i 8 zł. 33 
ct. stosownie do rangi, oraz wykluczenie 
z jego dobrodziejstwa VIII. rangi, wywołał 
ogólne przykre rozczarowanie. Minister od­
powiedział deputacyi, iż rząd bardzo żywo 
się zajmuje położeniem urzędników i że 
chociaż powoli ale stale kroczy ku celowi, 
jakim jest polepszenie ioh bytu. Następnie 
niektórzy członkowie deputacyi nżalali się 
to na opieszałość i trudność awansów, szcze­
gólniej w urzędach podatkowych, gdzie 
praktykanci po lat siedm i to przeważnie 
bezpłatnie służą, to żądali rozszerzenia biur 
i zwiększenia liczby posad i awansów itd. 
Minister i w tym razie oświadozył, iż poj­
muje słuszność żądań i zażaleń i że na za­
sadzie złożonych mn petyoyj, poleci rozpa­
trzenie tych spraw i nowe nakaże oblicze­
nia. Dalej po omówieniu z deputaoyą róż­
nych jeszcze kwestyj uregulowania płacy,

losem urzędników.
W plyir e lek tryczn ości na system  

nerw owy, prof. Sohtirekes opierając się 
na licznych obserwacyaoh, doszedł do wnio­
sku, i i  dia normalnego młodego człowieka 
f  nerwami zdrowemi światło elektryczno jest 
przyjemniejsze, od każdego innego, ponieważ 
nie wydaje ciepła, a jego jasność lekko pod- 
bodza nerwy. Ale to samo światło eiektry- 
ozne wywiera zupełnie inny wpływ na lu­
dzi starszych i na chorych nerwowo. Długi 
pobyt ludzi starych i chorych nerwowo w 
przestrzeni jasno oświetlonej elektrycznością 
daje im się uoznć w sposób bardzo dotkli­
wy. Osoby, posiadąjąoe bardzo osłabiony sy 
stem nerwowy, oraz starcy utrzymają, iż 

®zują się niedobrze w lokalach oświetlo- 
nyoh elektrycznością11. Światło to tak daleoe 
wpływa na ioh nerwy, iż pozbawia nawet 
możności zajmowania się pracą nmysłową. 
Myśli rozpraszają się, a system nerwowy 
doohodzi do silnego natężenia. Przeciwnie, 
dla człowieka młodego z silnemi nerwami 
światło elektryczne nie tylko nie jest szko­
dliwe, ale nadio ma wpływ dobrocznny, 
zwłaszcza po pracy umysłowej. Światło ele­
ktryczne w takich razach działa pobudzają­
co na nmysł i czyni go zdolnym do dalszej 
pracy.

Zuilana m undurów  w arm ii w ło ­
skiej. Piechota włoska otrzymała nowy 
mundur podobuy do mundurn strzelców al 
pejskich, a mianowicie zamiast kaska kape- 

pilśniowy z piórem kruczem, zamiast 
botów z kamasz nul bnty sznurowane, a tu u 
nicja w sześciu małych patrontaszach z 
przodu a dwóch z tyłu u pasa. Nowy nni- 
forin dziarsko wygląda. Ouegdaj wśród ogro­
mnego zbiegowiska, przed pałacem królew- 
tkim w Rzymie, kompania w nowym mun- 
iurze zaciągnęła warty.

Ze sta tystyk i Petersburga. W jed­
nym tygodnia od 19 do 26 bm. odstawiono 
4o aresztów policyjnych 837 osób, zabranych 
z ulic w stanie pijanym aź do nie|irtytom- 
Ujśoi, czyli dziennie po 140 osób. Ndural- 
aie, źe tylko muła część pijaków dostaje 

w ręoe policyi.
Nowa sek ta  roskolntków . W ol­

brzymich lasach oarewokokszajskiego powia­
tu w Rosyi, zawiązała się sekta rosltiiników 
pnsioieli*, na której ślady władze dupiero 

ir tym roku raczyły zwrócić swą uwagę. 
Obarakterystycznem znamieniem tej sekty 
jelt to, iż żaden z jej członków zwykłą 
śmiercią nie umiera. Wystarcza, aby który 

z sekciarzy zachorował poważnie t. j. 
bk iżby go ani „znachor* ani „odczyniacz* 
troków niemógł wyleczyć (do lekarzy nigdy 
liH ci roskolnicy nie ndają), a już biorą go 
krewni lub znajomi na wóz, wywożą w lasy 
opodal osady i tam przygotowują go na 
śmierć, t. j. pozostawiają bez wszelkiej po­
mocy i opieki, wprost na chruście lub na 
gołej ziemi. Po kilku dniach duszą go po­
duszką przyłożoną na twarz i albo zaaopują 
na ustroniu, albo też nakrywają ciało gałę­
ziami lub darniną, aby i najbliżsi (flary 
nioinogli wiedzieć o miejsou, na którem ją 
pochowano. Wedle barbarzyńskich przesądów 
sekciarzy, zaduszenie chorego nadaje ma 
te# „męczeński wieniec*, bez którego nikt 
do nieba dostać się nie może. Niepomagają 
aifi rozpoczęte już surowe środki administra­
cyjne, ani cały szereg karnych spraw prze­
ciw sprawoom tych mordów wytaczaoyoh 
przez sądy i przesąd w ludzie jest tak za­
korzeniony, iż wytępić go niepodobua. Na­
wet i lekarze nieraz gubią się w domysłach 
i błąkają się w swych orzeczeniach ; z po­
wodu bowiem, że poduszka wolno jest kła 
dzioną na twarz chorego, śladów potem za- 
dnstenia żadnych nie ma, nie zawsze więc 
można znaleźć namacalne dowody występku. 
Dzięki tym okolicznościom, ®/ł  wyroków za­
pad® uniewiuniająco, a groźna sekta coraz 
więcej, szczególniej między Indem wiejskim 
znajduje zwolenników, „Umrzesz czy tak 
ozy siak, za kilka dni może — a uduszony, 
pójłziesz wprost do nieba* oto rozwiązanie 
zagadki, dlaczego ciemny lud lgnie do sekty 
du^cieli. Ciekawa tylko rzeoz, oo robią popi 
w >wym powiecie i czy w tej bogobojnej, 
świętej Rosyi, zupełnie jnż wpływ na swe 
owloozki utracili. Zaiste, ozy warto żywić i 
ntnymywaó przez państwo w owyob okoli- 
oacb te szersgi mnichów, pod nosem któ- 
rycO kwitną takie barbarzyńskie obyesaje. 
Jeżeli Moskwa dumną jest s rozwoju i kwi­
tnącego stanu swego prawosławia, to istot­
nie niema tak bardzo z ezego. Takie s»kty 
mogłyby istnieć i mieś swą rację bytu 
w iziswiczyeh lasach Ameryki lub w pu­
stotach Afryki podzwrotnikowej, alo w „oy- 
wilzswansj* Rosyi, której oar jest opieka- 
no* europejskiego pskoju i przyjacielem ey- 
wiisowaaej, nltra-radykalnej fraaetskiej re

wsekodnioh, chyba w naszem stuleciu istnieć 
aie pow ini l

Krwawa soena rozegrała się ouegdaj 
w Beruie w koszaraoh 8. pp. Kapral Skap 1 
strzelił do szeregowca Hofmana i jednoro­
cznego ochotnika Rauera, posądzając ioh, iż 
uozynili przeciwko niema doniesienie karne. 
Pierwszego zranił śmiertelnie, drugiego lek 
ko. Następnie Skapel strzelił dwa razy do 
siebie i niebezpiecznie ranił się w piersi.

Z niesien ie konfiskaty. Wyższy sąd 
kraj. w Pradze zniósł konfiskatę Narodnich 
Listów , zarządzoną przez prokuratoryę za 
przychylne omówienie i dosłowne podanie 
mów młodoczeskich postów do Rady pań­
stwa, w Izbie wygłoszonych, a nstawom 
uwłaczających.

Kong^cgacya dla mlsyj k ato lic­
kich na Piazza di Spagna w Rzymie wy­
dała świeży rocznik. W Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki nstanowione zostały trzy no­
we dyecezye i misjonarze franensoy posu­
nęli się kn centrom Afryki, wylądowali na 
odległych wyspach Oceanii, gdzie nie był 
jeszcze zatknięty krzyż święty. Australia, 
która temu lat 50 posiadała ledwie kilka 
księży, ma dziś 25 biskupów i 600.000 ka­
tolików. W Sydney rezydnje kardynał Morn, 
miejscowy arcybiskup, odziany w purpurę 
przez Leona XIII. Ogół katolików, zależnych 
od kongregacyi, wynosi przeszło 28 milio­
nów. Przez ostatnie pięć lat przyłączyło się 
do kościoła katolickiego milion katolików, z 
tych przypada na Stauy Zjednoczone 631.802 
dusz, na Szkocję 24.340, na Wschód 
155.000. Kongregacja posiada, jak wiado 
mo, największą polyglotyozną drukarnię, za­
łożoną w r. 1626. Z poozątku drukowała 
książki kościelne i elementarze religijne w 
23 językach, kiedy r. 1842 Grzegorz 
XVI zwiedzał dmkaroię, ofiarowano mu al­
bom, złożone z kart drukowanych w 55 ję­
zykach, z tych 22 azjatyckie, 27 enropej 
akie, 3 amerykańskie i 3 afrykańskie. Dziś 
liczba języków, jakimi drukarnia posługuje 
się, wynosi 68. Jest to z pewnośoią w swo­
im rodzajn wielka ciekawość.

Dw ie ofiary. W Paryżn od dziesięciu 
dni już leżą wystawione w miejscowej mor­
dze (La Murgue) za katedrą, nad Sekwaną, 
dwie śliczne 4 i 5 letnie dziewczynki, wy- 
oiągnięte z wody, których tożsamości spraw­
dzić niepodobna. Tysiączne wersje krążą po 
mieście co do tego utopienia, — setki osób 
zgłaszają się do rozpoznawania, na ślad je­
dnak zbrodui, czy też wjpadbn, dotąd wła­
dze nie natrafiły. Przed dwoma tygodniami 
jakaś kobieta z podobnemi dziewczynkami 
omdlała z głodu na bulwarze Montmartre i 
przechodzień litościwy nakarmił rodzinę tę 
w restauracji oraz zostawił jej swój adres 
i 3 fr. Ale kobieta się nie pokazała. Po­
znaje on jednę z dziewczynek, restaurator 
drugą, matka jednak znikła bez śladu. Za­
interesowanie się ludności temi ofiarami jest 
niesłychane; wszystkie dzienniki podają oo 
raz nowe domysły, ale zagadka zagadką 
dotąd pozostaje.

N azwy „kola* w innych językach. 
Włosi nazywają je velocyfero, Hiszpanie bi- 
cydetta, Auglicy cycle albo wheel, Niemoy 
Fuhrrad, Chińczycy gangtna (dziwny koń) 
albo feihai. (maszyna latająca), Japońozycy 
tsun (pojazd bez konia). Najoryginalniejszą 
atoli, choć może najmniej praktyczną, jest 
nazwa, którą mu nadali Holendrzy. Brzmi 
ona następująco: Gevi(lsnelrijvaeitrappend  
neusdrekergest>l. Obliozono, że dobry cy­
klista ujedzie dwieście metrów, zanim Ho­
lender nazwę jego maszyny wymówi.

Do T ow arzystw a d zien n ik arzy
polsk ie fi przystąpił jako członek wspiera- 
jąoy -i i rektor gal. Kasy oszozędnośoi p. 
F r a n c i - k  Zima.

)V /.w iązka koleżeńskim  b. sem l-
nur ys< k wygłosi w poniedziałek 29. bm. 
p. St .n staw Schnur Pepłowski odczyt p t : 
„Koku ty w życiu Kuścinszki*.

o  r  i  \  i *  r .
WP. St. Czekoński z Czortkowa złożył 

2 zł. dla biednego weterana, zaś p. W. B. 
5 zł. na rzecz b. artysty opery p. Kohlera.

Katastrofa w Eplnal.
Dnia 27. bm. około 5 godz. rano 

przy wsi Bouzey, tuż pod sumem Epi-
nal (dep. Wogezów), na linii kolejowej 
Paryż-Bruksela, przerwała się nagle ol 
brzymia tama. Siedm milionów metrów 
kub. wody, któremi był zbiornik buzey- 
ski napełniony, spadły jak huragan z 

puHiki, dnsieisls, a la licimsey ■ Isdyj piorunującym grzmotem w dolinę, wyry­

wając drzewa, druzgocąc domy i siejąc 
do koła uiesłychane zniszczenie. Mie­
szkańcy, po większej części w śnie po­
grążeni, ratować się nie mogli, inni zo­
stali w polu lub na łąkach wraz z in­
wentarzem tym nawałem wód zaskocze­
ni. Tama ta, zbudowana kosztom 2 m i­
lionów fr. między latam i 1879—1884, 
została później w r. 1889 jeszcze d ru­
gim szeregiem śluz metalowych umo­
cniona. Długość jej wynosiła 500 m. 
głębokości 20 m. spadek w dolinę Bou- 
zey miał 7,60 m. Dotąd wyłowiono 40 
trupów. Wody spłynęły do Mozelli, za­
tapiając cztery miejscowości zupełnie, a 
mianowicie Bouzey, Romezy, Chatę! i 
Ayieres. Pod groblą przy Mozelli, zna 
leziono jeszcze 8 ciał w wodzie. W osa­
dzie Donióyre siedmnaście budynków 
runęło i 25 osób znalazły śmierć w fa­
lach. Fabryki der wełnianych, dywanów 
i jedna fryszerka są zupełnie zniszczo­
ne, tak samo magazyny wzdłuż kanału 
i trzy odnogi kolejowe, których nasypy 
zostały zupełnie zniesione. S traty wyno­
szą przeszło 50 milionów fr.

Wina tej katastrofy spada przede­
wszystkiem na zarząd dróg i mostów 
który nie oglądał od lat kilku tej tamy,’ 
największej na wsehodnim kanale. Wo­
dy musiały już od dawna podmywać 
lundam enta, a silne mrozy ubiegłej z i­
my nadwyrężyły zapewne spojenia płyt 
granitowych, z których tama była zbu­
dowana. Otwór, którym wody runęły w 
dolinę, ma szerokości 100 m. Zbiornik 
w przeciągu kilku m innt został zupełnie 
opróżniony, łatwo tedy wyobrazić sobie 
z jaką gwałtownością nastąpił wylew.

Głosy publiczności.
(Rubryka płatna po 50 ot. ta  wierss drobnym 

drukiem)

St. Radegund miejscowość w miłej 
pamięci tysiąca uzdrowionych — otwarta 
jest w czasie od 1. kwietnia do końca 
października.

Sztuki pi jkne.
Repertoar te a tra ln y . Dziś we wto 

rek pierwszy gościnny występ p, Edmnnda 
Rygiera, artysty teatru krakowskiego, „Ma­
zepa* tragedya w 5 aktach Słowackiego." We 
środę drugi gośoiuny występ pasa E. Ry- 
giera, „Poskromienie złośnicy*, komsdya w 
5 aktach Szekspira.

* »Lud“, oigan Tow. ludoznawczego 
we Lwowie, mającego na celu przedewszy­
stkiem badanie polskiego ludu, opuścił pra­
sy drnkarskie pod redakcją prof. A. Kaliny. 
Na dwu-arkuBzowy zeszyt złożyły się na­
stępujące artykuły: Słowo wstępne, „Najno­
wsze prądy w ludoznawstwie*, odotjt dr. 
Franki, „Deska grobowa* J . Karłowicza, 
rozbiory, bibliografie, kwestyonarynsze itd.

Redakcya w słowie wstępnym rzuca plan 
działania: czasopismo L u d  wydawać będzie 
Tow. lndoznawcze, żeby pracę swą uoiynió 
przystępną dia ogóła, dać poznać sebrane 
przez się materyały, odnoszące się do iyoia 
ludu, wszystkim, którzy tern się interesują, 
zachęcić tych, którzy stykają się ■ ludem 
i baczną zwracają uwagę na jego życie, do 
zbierania właściwości jego i udzielenia o 
niob wiadomości innym, wreszcie żeby roz­
powszechnić a przynajmniej podnieść po­
ziom nanki ludoznawstwa, która wśród sze­
rokich sfer inteligeneyi mało jeszose liozy 
przyjaciół.

I  zadanie to zaczęła redakcja saraz 
spełniać, nmieszczając pełen polotn i głę­
bokich myśli odczyt dr. I. Franki, wygło­
szony na pełnem posiedzenia osłonków te­
goż Towarzystwa. Dr. Jaa Karłowicz pom- 
szył w krótkim artykule snaczenie i pocho­
dzenie kilku zwrotów i przenośni, tak czę­
sto przez nas w inaem znaczeniu uiywa- 
nyoh np. „daj mi święty spokój*, „postawić 
pod pręgierzem*, zbladł jak chusta* itd. 
a szerzej zatrzymał się nad swrotem „de­
ska grobowa* dochodząc do wnioskn, że 
niywane to wyrażenie odnosi się ds deski- 
ławy, na którsj wedle dawnego swyosąju 
składano zmarłych przed pogrzebem.

Całość pierwszego zeszyta nowego mie­
sięcznika przynosi ohlnbę redakcji a rozwój 
Tow. ludoznawczego jest dowodem, ie myśl 
rzucona na zjeździe literatów i dziennikarzy 
polskich w r, 1894 we Lwowie wydaje już 
dziś plony.

Na końcu zeszytu umieszczono spis do­
tychczasowych członków nowego Towarsy-

Z PADOŁU ŁEZ.
K artki z n ieda lek iej p rzesz łośc i 

spisała Eassyopea.

(Ciąg dalszy.)

Ten Ruder, co go kiedyś do ziemi 
schowali, to podobno w nocy na cmen­
tarz chodził. Chciał odłupać kawałek 
K.zyża i na rozstajnej drodze zagrzebać. 
I  odłupał —  ale za padłym kawałkiem 
krew trysła strum ieniem  i zbryzgała mu 
ręce. Blady jak trup, zastraszony przyle­
ciał do rabina i opowiadał, kłapiąc zę­
bami, co się stało. Rabin siedział długo 
z zakrytą w dłoniach twarzą, potem 
wstał i pod klątwą m iał mu zakazać ko­
mukolwiek o tem mówić. I  ni® mówił 
żyd nikomu. Nie mówił, gdy w parę go­
dzin potem coś mu skręcac zaczęło ki­
szki, nie mówił, gdy leżał z szeroko 
rozwartemi oczami i czarną twarzą ; mo 
że chciał mówić, gdy już nie mógł, bo 
coś ustami ruszał i rękami pokazywał. I 
um arł. Ale powiedział, gdy go zanieśli 
na okopisko. Wrócił w nocy do żony i 
mówił do n ie j: „Wszyscy wymrzecie. I 
ty i Feiga i Srul i Abramko. Nie ma 
ratunku. I  stara G ittla umrze, ciocia, 
która u nich mieszka*. 1 prawdę powie­
dział. Została pusta chata; nikt nie idzie 
do niej, nie śmieją się wesołe dzieci,

gdy w piątek wieczorem tnamele zapala 
Szabes-najres i stawia przed tatem na 
stół smaczne dugem  i chały i szabes-Kigcl. 
Tylko nocą p-y przy niej siadają i wyją, 
strach, jak wyją

Ale to nieprawda, co w chatach nad 
rzeką opowiadają.

Ten mały, garbaty Finder, który dzień 
na Ałef-beis uczy, to podobno koło oko- 
piska tej nocy szedł i tam od bramy 
wyBzła do niego wielka postać biała i 
mówiła m a: „Nie bój się F inder! nie 
bój się 1 “ F inder się nie boi, nic się nie 
boi, tylko mu tak troszeczkę zęby dzwo­
niły i tak mu łydkami chudymi zrywało, 
ale się nie bał nic, bo mu to m ówiło: 
„Tobie nic nie będzie! Ja  jestem  Ruder. 
D j rabina idź i mów mu, niech niebo 
zamyka, bo poginiecie wszyscy i niech 
się modli i prosi Boga naszego, by was 
nie tępił d a l e j I  rękę do niego wycią­
gnął, ale F inder już był daleko, tak się 
spieszył, by rabin niebo zamknął, że bez 
tchu do niego zaszedł. Co tam mówili, 
to nikt nie wie, bo F inder nie chce nic 
mówić, ale rabin już w księgach świę­
tych to samo wyozytał, i przedtem już 
wiedział, źe niebo trzeba zamykać i o 
zmiłowanie się modlić i jałm użnę do jego 
rąk składać.

O ! rabin, to święty człowiek, niech 
mu Bóg da zdrowie jak najlepsze, sto la t 
niech on żyje.

Takie rzeczy dziwne w małych cha­
tach opowiadają i inne jeszcze dziwniej­
sze, niech Bóg broni jakie dziwne.

Pewnego dnia otrzymał Bryszewski 
telegram ze Lwowa: „Przyjeżdżam no­
cnym pociągiem przeznaczony do Bor 
tyna. Morton“.

Morton przyjeżdża, pewno go posyłają 
do Lubieniec; tam też coś zaczyna się 
nie na żarty. Morton I ten miły ładny 
chłopaczek, który o dwa lata niżej od 
niego na kursa chodził. Idzie w bój, ha, 
dobrze. Niech hartuje duszę.

Posłał na s tację  konia, potem siadł 
napisać coś o sobie do swoieh starych, 
wydawał rozkazy na dzień jutrzejszy, 
opracowywał raporta.

Nocny pociąg prny wiózł Mor tona. Po­
dali sobie dłonie.

— Jak się masz druhu ?
— Jak się masz Tomku? Dziwnie 

wyglądasz, śmiech muie zbiera, gdy na 
ciebie patrzę. Wierzyć mi się nie chce, 
byś to ty był rzeczywiście. H a! h a ! ele­
gant wielkomiejski.

— Nie długo i ty tak będziesz, po­
ciesz się.

Rzeczywiście oryginalnie wyglądali 
przy sobie. Bryszewski z włosem nie- 
sirzyżonym i niegoloną brodą, twarzą 
zmęczoną niespaniem, zbitą wichrem i 
deszczem, zbłoconem ubraniem ; Morton 
w eleganckim, wielkomiejskim stroju, ró­
żowy, delikatny jak paś królewskiego 
dwora.

— Pociesz się, mówił Bryszewski da­
lej — w tem ubrańku, co je  masz na 
sobie, długo nie wytrzymasz, rozleci się 
w strzempki po jednej nocy.

Także wezmę taki wór, jak ten twój?
— Ja ci kupię, zaraz jutro, buty i 

tatą kacabajkę.
Morton wskazał nam ręce przyja­

ciela.
— I  rękawice jakieś — rzekł — bo 

talie rany jak ty masz...
— To chluba nasza —  przerwał To­

mek — to ordery choleryczne, kwas kar- 
boowy je żre, deszcz podtrzymuje. Bie­
dna twoje białe rączki. Żal mi ich.

Jan  wniósł sam ow ar; usiedli do pj- 
cit i patrzali na siebie w milczeniu.

— Kiedy cię tu pchnęli?
— Wczoraj rano depeszowali mi, że 

tu iść m a m ; popołudniu wyjechałem. 
U  mi było moich starych, ale monety 
trreba.

Przy cholerze nigdyś nie by ł?
— Nigdy.
—- Ciężka p ra ca ; pieniądz krwawo 

zarobiony.
Rozmowa zeszła na dawne czasy, wy­

woływali wesołe dni.
— Nie wiesz dokąd muie przeznaczą?
— Na pewno nie wiem; myślę ie  

do Lubieniec.
— Któryż ja  tu  z rzędu ?
Ty ? Zaraz. Ja  przyjechałem  pierwszy, 

w tydzień Janicki do Boratyniec, w czte­
ry dni po nim Świtalski do Glinian, 
przed tygodniem Łopan do Gozdawy: 
ty dziś.

— Co za Indzie tu taj?  O ‘zywiście 
ci, z którymi musimy chcąc nie chcąc
mieć do czynienia.

— Fizyk m ęczennik; ani nocy nie 
dospi prawie żadnej. Męczy go cholera, 
bardziej starosta i wszystkie władze 
przełożone. My przynajmniej z tem nie
mnuiy kłopotu. Nadeptają ci na na­
gniotek, zaapelujesz wyżej i sprawiedli­
wość znajdziesz, gdy oni „nosa*. Cho­
ciaż wielkie i małe mandaryny obcinić 
ci będą, co się gdzie da. Jan ic ti pracuje 
jak wół, tego mu nikt nie zaprzeczy 
chyba, nawet wróg największy, a gdy 
zapadł na zapalenie krtani, to mu i tych 
dni paru nie zarachowali. Krew się bu­
rzy, a społeczeństwo klaska tymczasem 
w dłonie i bije mandarynom oklaski.
Biedny naród ciemny 1 Jak  dzieci na cu­
kierki idą. Tajemnice życia im nie
znane.

— Przyjem ni ludzie...
— Cóż robić? Cierpią na manię 

wielkości; nie mogą znaleść granicy ja ­
ka dzieli ich od nas, a nas od dyurni- 
sty. Taksują społeczeństwo wedle gwia­
zdek na kołnierzach ; czasy mamutów ci 
przypomną, nie rób sobie nic z tego... 
przebacz, bo nie wiedzą co czynią. Ju­
tro pójdziesz się zgłosić, to ich poznasz.

— Kto tu fizykiem?
— Fizyk Tęcj;arowski, znasz go prze­

cie? Dzielny chłop. Starosta piła, wszystko 
chce wiedzieć; ze strachu wiecznie clm- 
ry —  zdaje mu się, że ciągle bakcjlm y 
połyka w dzień i w nocy; język w lu­
strze egląda co godzina. „Attacńć* taki 
sam. Ale zobaczysz... ty tam coś w ga­
zetach gryzmolisz, to się przypatrz do­

kładnie. Ale dość tego — mów co o so­
bie? Jak tam Anetka twoja ukochana? 
Szaleje ciągle — h a ! hal

Śmieli się; zapominając że m ur ich 
do koła otacza. Pobiegli myślą w prze­
szłość, upajali się nią, przyszłość dla 
nich nie miała żadnej grozy, pociągali 
herbatę drobnymi łykami i otoczeni dy­
mem tytouiu dumali.

W net atoli począł dobijać się ktoś do 
drzwi.

Ocknęli się obaj.
— No, nowa robota — rzekł B ry­

szewski. -  Ja , zdaje się pójdę. Ty idź 
spać. Przyjmij co ci daję, serdecznie; 
lepiej nie mogę.

Do pokoju wszedł zbłocony człowiek.
— Panie konsyliarzu! - zaczął — 

na Osińcu zachorowało dwoje.
— Za -horowało? to pewno uie teraz 

Zn&c nie daj ecie, dopiero gdy a mier&ja, 
wtedy wołacie. Krajania wam strach, nie 
życia.

Panie konsyliarzu — mówił chłop 
—- rano zdrowi byli, dopiero w południe 
ich chyciło, przysięgam Boga.

Gdzie to ? daleko ? błoto wielkie ? 
I... takie ta nie największe.

— Zaraz idę.

(C. d. n.
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»uje, siorzy mogliby tam zapisać się a jal 
wielu, którzy powinniby być członkami te 
go stowarzyszenia.

Boi. Lew.
* Dzieje powszechne ilust rowaue 

(III. Czasy nowożytne. I. Część. — Wiedtń 
Nakładca Franciszek Boudy. — W. 8°. Str. 
814). Pochlebne słowa uznania, jakie ze 
wszystkich stron można było usłyszeć, gdy 
tom pierwszy tego wydawnictwa opuścił 
prasę, w zupełności przystosować godzi się 
i do tomu, który mamy przed sobą, a któ­
ry rozpoczyna dział nowożytny. „Dzieje po­
wszechne" są wydawnictwem ibiorowem re- 
dagowanem przez dr. Kubalę, a opracowa- 
nem w poszczególnych działach przez wy­
trawne pióra, dając rękojmię, iż z podjętego 
zadania sumiennie i chlubnie się wywiązały. 
Opracowanie literackie nie pozostawia nic 
do łycztnia. Wielkimi rzutami pendzla ma­
lowane są tu fakta i charaktery historyczne, 
które w rozwoju cywilizacyi pod jakimkol­
wiek względem odegrały ważną rolą. Jest 
to nie owa szkolna history#, dotąd niestety 
najczęściej przedstawiająca się jako suchy
fltfik n i O Lr i iłof ioilA .*«•**» Tl rr nn.ro.

: ,  w o p o rz ą d z e n iu  g e-
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  w  UO 02.
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Wiedniu W assergasse 23.
Wiedeń dni* 24. kwietnia
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu
omO" ‘ itenii'’1"'- -

  . . . ju t r  /.imany cen w ubiegły,
na rynku tutejszym były następujące :

najniższe najwyższe 
7-:t0 — 7-50
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wmeż, jak l przyszły mąz Klementyny, w pe- U‘ teraźniejszy nominao™  17 ■ Inego — znacznie ! i / T QIa nnnist.-ryal-
wnej mierze pretendentem. Królewicz polski Głównv dywizvi 29 > /  J®n ®ra ió w laustryackiei Rob!! PopraiW w monarchii
żył wtedy w Oławie na Ślązku, na komor- kich F n r J -  /  socyalistów niemiec nnłfc -ł-a w brygady, 3 9 /postąpiły i,!* y uprawy letniej

O mil szesnaście od Olawv a wprawdzie ® ? 0'  P e w n i k ó w ,  101 podDnłbn»„Tt A„ 148f a j K a J S  okolicach

pszenica na wiosnę
n maj-czerwiec 

. , " n jesień zyto na wiosnę
maj-czerwiec 
jesion 

owies na wiosnę 
» „ maj-czerwiec 
;> 71 jesień 

kukurudza maj-ezerwiec 16.45
rzepak'^* ?a,iF^c 8ie*Pień rzepak na sierpień-wrzesień

7 83 
7-41
6-30 
6-22 
6-49 
6'76 
6-65 
6 33 
6-62 
6-62 

10-95

7-45 
7 55 
648 
G-39 
6-66 
6 9d 
6-74
6-40
7-25 
7-14

11-in

tern. Królewicz 'polski Główny _ ----------- d ^ ^  Z Z H *  f  P®PJav̂ lł w monarchii
7 . ' r ~ ' .  j»ao Nucuyizył wtecy w uiawie na Ślązku, na komor- kich V o rw d rł^&U 80CJ alistów niemiec- nnłkownikó ^®“ era^ w brygady, 3 9 /postąpiły już B coro° J ° . ®, ,nPrawy letniej
stek nazwisk 1 dat, jeno barwny zajm«jący nem u cesarza. „O mil szesnaście od Oławy tników I h ? ! - WZyWa wPrawdzie robo- P alkd Ŵ> 101 PodpułkownikÓW, 148 są już n a te t notoń nlekt^rych okolicach
obraz rozwoju ludzkości, na wszystkich po-j— opowiada p. Lang -  znajdowało się miedzvn!rod “ u K maja jako święto mad° rów 1 wielU oficerów niższych nyeh częściach °Óczone’ * ^ k o  w północ- 
lach śycia. Pomijane zazwyczaj w podręczni- 30 000 żołnierzy Piotra W., pad wodzą ksie- Kom! obchodzili, ale dodaie • st°pni. Inione otólnv . monarchl1 Ibardzo opóź-
kach historył dziejs rozwoju umysłowego,/cia Czerematowa (Szeremietjewa ?). Pewnego JW4i!^  Przym“s , ekon°aiiczny nie nn ’ . . stosunkowe , za8iew6w z\mowych jest
dzieje sztuki i literatury, otrzymały tu wc.a-fdnia nndnuoti r./\Vktrf»i n7„K„r,„ ~  / e bJkWftltt zaniechać _ /  . P<>*l D erlln  d. 9Q t® ;-* - '. | stosunkowo zadawalający. Przecina wii •

zapowiada sie dnbr^ a.,*. “ .KUluie

_ .... i zazwyczaj
kach history i dzieje rozwoju umysłowego, 
dzieje eztuki i literatury, otrzymały tu wca­
le pooseene miejsce z prawdziwym dla dzie­
ła  pożytkiem. Świetne, a liczne ilustracye 
nie mało podnoszą wartośó książki. W to­
mie, o którym mowa, znajdaje się przeszło 
150 iluetracyj i 21 oddzielnych kartonów. 
Obrazki są albo reprodukcyą współczesnych
namnamn mynn/lbnwti 1 ~ll i-- A

jakie to mianowicie było wojsko Piotra 
W , nie domyślamy się. W okresie tych lat 
dogorywała wojna z Karolem XII i jedna 
armia Piotra W. znajdowała się w Meklem­
burgu, druga, posiłkowa, na leżach w Pol-  itt — ; „ u ;i;

0  w n u c z k ę  J a n a  I I I UUlgUj Ut UgU) puiiaonMj UH AOiłŁłUII W £̂ Oi*
W petersburskiej Bibliotece publicznej sce. W samej chwili opowiadania (1719 r.),

znajdował się i zapewne znajduje się po Piotr W., zniechęcony powolnością r»i.au,.i
dziś dzień spory rękopis w języku francus­
kim pt. „Listy i pamiętnik", dotyczący u- 
cieozki królewiczówny Klementyny Sobie- 
Skhj, narzeczonej (uastępnio małżonki) pre-, 
tendenta angielskiego w r. 1719. Bękopis

Telegram, jakoby z Jokohamy poeho- WoiKaiwoi).
chwili opowiadania (1719 r.), c y f n ie  w n S s ł ^ ^ m d u  fa? ^ ' V  Fr*a’ B elg rad  d. 29. kwietnia,

iechęcony powolnością rokowań prote.stu anj y “ J»p«“̂ k ie g o  ani W czorajsza Srbska Zastawa  ogłosiła

Wkrótce atoli z pola walki i l L u P y j a ®l e l s k »'  a ni« — n ®R0: " Po,llewaź n“ ----------- '
j ----   Hi Uli I

M eklem burgu. W krótce atoli z pola w alki i 
per trak  tacyj ugodow ych nadbiegły  wieści po- 

l8 , m yśiniejsze nieco, wraz ze skargam i m eklem - 
ihurczyków  na  uoiążliwość kw aterunków  ro-
I ouiabiob --  nruuin wnisl™™ -  »» '

a    AuuflklOUl
  _____ ___________ - i — na uoiążliwość kwaterunków ro

ten~składa**się z dwu części: z l i B t ó w syj8kich —  przeto wojskom w Meklemburgii 
tendenta Jakóba Stuarta (lóźmejszego Kro zo8taj(łCym od iat tylu w ogniu szwedzkim
Jakóba II, który był synem ściętego &aro ]#cono #cfnąć 8ig na wschód, w stronę
I i prawnukiem niefortunnej Maryi b » a  y kj> Bardz0 zatem być mołB| -
oraz Papieża Klemensa XI, do^ k ^ « / to m« v  .<> -  —.. 1 roiszi. rsarazo zatem być może, że obiedwie

 ‘ XIi ^  .r d® j ego (te mafly Bii ^rojnych, w chwili, gdy Wohan
polskiego Jakóba, syna J gna Klementyny; bawił u królewicza Jakóba, istotnie spotkały 
najmłodszej z trzech oóre . ®ieCZki tej sif z sobą o mil 16 od Oławy i stąd chcia-
oześć druga obejmuje pamiętnik u  ̂ królewicza zanieść na swych barkach nadksiężniczki w d. 29. kwietnia L
r r r  “‘ “o -  —-j—-j- . 
księżniczki w d. 29. kwietnia m °  1. a
Insbruku, gdzie była więzioną z rozkazu ce-1 Wiełę.
sarza niemieokiego, na żądanie króla angiel-l j j odać nflJ ,
■kiego, Jerzego Hanowerskiego — parnię- względem Jakób! restauracyjne
tmk, sporządzony przez naocznego świadka r2elejQ Ł ' ^bieskiego,  o ileby j J ły
1 współsprawcę ucieczki, majora Gaydona. 1 we z sl? “ usiały 0 wielka'

„knnian. dopełniony w r. 1 102e“  A1̂ s y -  ■ -- ? 8pra-

—  <* wiujt u i w ie o a  l i “gróżkę uważać należy! berslów z r. 1893 komit towi contral-
Japonia ma polegać na tem, że nemu zupełną władzę nadano, każdy

Stany Zjednoczone nie poprą trzech mo- przeto ozłonek stronniotwa winien się
carstw- powodować jego zarządzeniom. Komi-

  u —- k »

Rada państwa.
(Teiegr. Gaz. Aar.)

rvnm i. 1 Wiedeń d. 29. kwietnia.
!•»' u , . - ^ “T r  u / I  Ważniejsze zmiany kursów w ostatnim ty- te t uohwahł był bierność w wyboraoh godniu były następujące:

do skupozyny, wzywa więo wszystkioh 1 ____,. 20. kwietnia. 27. kwietnia.,liKarolóło Wfć- -

uj uij Łburjsy pierwsi 
czeniaoh skarbowyoh.

W iedeń  d. 29. kw ietnia-|fą filo Ł

 -z «ra«-
-  - - ,eozKi majora orayuona. wę z carewiczem Aleksym, która się wła- „ , EUCU u. ay. kw ietnia

i współsprawcę u0 kop’i8U, dopełniony w r. śnie wtedy, godzina w godzinę, tragicznie D ow iaduję się, że w łonie subko- 
Odpis oat«g° tê °. Henryka Lubomirskiego, w Moskwie rozstrzygała, tak samo, jak w m itetu  dla reform y w yborczej doszło 
1845 P"<* Muzeum zakładu Osso-jparę lat późuiej (1722 r.) prośby Jakóba ju ż  do zgody 00 do głównyoh zary-
przeobowujo ^ owje __ j na tym to głó- Stuarta, zasyłane do Piotra W. o wprowu- sów reform y wyborozej. W każdym  je - 
lińskich we „ . . . i  o—  " V  dzenie go na tron angielsk , obróciły sie dnok razie  reform a *-

>h W Tlilira"- -
wnie _  . „a uu gio- . ___ , ___  r ------ sow re io rm y wyborozej. W każdym je -iióskieb we L,W°VyKarol Sząjnocha osnuł je- dzenie go ua tron angielsk , obróciły się dnak raz ie  reform a ta  będzie bardzo

dokumen0)® ^ . naj WtóIê niejgzych w niwecz z raoyi nagłego zaognienia się różną od reform y proponow anej pro- 
den * najpitźkttl̂ _ ł y„„0, n„„i, -i m ■ - odowanych nie- jek tem  t. zw. Rnt.nw.ki.rm
len z — - —_____

-wych szkiców historycznych, pt w !?!!*1 !" "  niwecz 2 raf.vj , -------
Jana H I“. Szkic szczegółowo opówiUfc fak , 1 fu ta rgów wschodnich 7 °  Za0^ ni«“ia sie “A8K razie  reform a ta  hi 
i u k .li„» rf«  . . .  u»)“»»lu k . 4 , „ k  l  a l  ih r "““ t  w rp r .„ ,  t ’ «i’ .S ^  »d « f» r m “ PrÓ* 8  
m m ,,u j ,  lu .traku , y n l,„ a i t  jej J.wjd™ t ‘»j.muic!vm *■ . . .  K o t o J l t / ” "
unie w Bzjmie związkiem małżeńskim, I k°mczii Ĝ k aw8kJ ’ k0S,^ ,u ^eksaudra i  g ° 'J  St.mo. -■•■'z------  uiuiacnoŁiui
Awczesnym pretendentem  do korony ang ie l- 
skiej Jakóbem  II S tu a rtem .

O becnie w Mac-MUlan’s Magasine, u -
- n A », rł rmir. Ton fł a >,..4^:.

ła się pra°a P- A
temuż przedm iot__ 7. -

O bronie W JUMfiUMPWf o ąuttjflA&CTtę
k aza ła  się praca  p. Andrew-LangY poświę­
cona temuż przedmiotowi, którą skrzętnaeona temuż przeamioiuwi, mui* n.raęma pa 
ryska Revue dej Revues, podała  w ebszer 
n iejsiem  streszczeniu. S treszczający ośw iad­
cza że rzecz osnutą zosta ła  na „dokum en­
tach  niew ydanych"; w osnowie swej g łów nej 
opow iadanie L an g ’a zgadza się n a jz u p e łn ie j. 
z treścią  klasycznie pięknego p rzed s taw ien ia ! 
ozajuochy i potw ierdza je  niem al dosłow nie, j

' k t & i i i i e  w i a d o m o ś ć

Generał - gubernator warszawski hr. 
Szuwałow wyjechał przedwczoraj do 
Moskwy, zkad en krAlUm ^~i— :-

- - -• -  -  w8Zy8tJtl0jl!K.nta papierowa
liberałów, którzy są osłonkami skup- AuBtryacka renta korono
czyny, aby do trzech dni mandaty £enU srebrna .
8woje złożyli. W  przeciwnym razie 4 prc. węg. renta złota Wiedeń d. 29. kwietnia. przestaną być ozłonkami stronniotwa i renta koronowa .

Na dmsiejszem posiedzeniu Izby po- V Usfc 0 TO8tan% pablioznie wyklu- w g. B ^ u  krid. .'
słów wniósł minister finansów projekt “  .J  1 | arazem wykluczono prefekta Z^^du kredyt, ustawy, znoszącej premie przyznawane ozen * ^ araz m ^ykmozono prefekta Banku zwj%zk
tym, którzy pierwsi doniosą o przekro- w Niszu, Jerzego Genozyoa, który był Austr. węg. Banku

czeniaoh skarbowych dotychczas członkiem komitetu centr., J ^ “b̂ uadu k,ad_ ziew8k
a to z powodu, jakoby ze szkodą stron- Landerbanki .
niotwa oddał się Milanowi na Usługi. ^ d^any

Tymozasem 40 liberalnyoh człon- Austr. kolei pótnoeno-zachod. 
ków skupozyny, wiedząc, że komitet £0}ei dolmy Łaby

j  . _ iio iei państw. ,centr. ma w ydać powyższą Uchwalę, Kolei połud. .
już w sobotę się zebrali i postanowili Marki P«ł>ierowe 
nie usiuoh&ó weawania komitetu, tylko 
pozostać w skupozynie. Zarazem uło­
żyli manifest, podpisany tak przez wy­
branych iak i m;«” ------- *

» t - o —TC*
Barometr idzie w górę.
Sion• parametru i..-edukowany do pozio­

mu aior-iś’ bv« ókJ  •: l i t e j  s;(:iituie v. po- 
!udui • 68 0 ®»m.

i'/cKń..za ;:4 dobę dnia 30 kwietnia Lr. 
vo i  pjiuc-c.ł di północy • A 'air będzie ca 
so kie iirl.u północno-wschodni c średniej 
y'. ędko: i około 6‘0 -■ dok

śrtduia itmp. lo t?  około 13 0°C,
niebo będsic prawie czyste, a wiględna 
wi i-i ir.o?' ;.(«>  będzie około 40'7o.

Opadu nie będzie.
D z iś  dnia 30 kwietnia: ,  Katarzyny. — Joanna.

X © l e g x e u c c L 3 r «

101-70 
. 101-55 
. 101-80 
. 123-75
. 12o35 
. 99-45 
. 169 50 
. 458 —
. 3 9 5 -- 
. 160-90 
.1086-—
. 330 —
. 555-—
. 282 25 
. 81-75 
3660-- 

302-—
. 303-75 
. 437-25 
. 10725 
.59-87'/j

lul-45 i
101-55
101-40
123-30 
123 i  5 1 
99-30 

16.4-50
!;k5 ...............

H i

, l  r y n k ó w  t o w a r o w y c i i .k--‘łamany tatc przez w y-' ■*
branych jak i mianowanyoh członków Bodu oloczyska dnia 29. kwietnia.

I skupozyny , w k tó ry m  się itftnoWMO Dostawy były wogole skąpe, lecz usposob.e- 
KnssOw H 08 k w ie tn ia  . • me 8t«łc. Popyt był dobry 1 dobrze płaco-

Trzv«ta mnruńw i" b alnocrn i P ze01w insynnaoyom komitetu centr. no: a to: żyto rosyjskiej proweniencji od zł. Trzysta morgów lasu kameralnego *astrzegają. 3 7 5  do 4 25. Dszenioa -u z -* *  - ~łeygarta od wczoraj stoi w ogniu. |
Wiedeń d. 29. kwietnia. _------ J - '

 . e u/w ia s u  K am era ln t

Ii Weygarta od wczoraj stoi w ogniu.
W iedeń  d. 29. kw ietnia. 

W czoraj p rzed  południem  odbyło się 
przedm ieściu t r . : -

MAŁO UŻYWANE

I PNEUMATYCZNE I PODUSZKOWE 
I bez najmniejszych wad, są bardzo tanio
' d o  s p r z e d a n ia  n
S. P I E L E C K I E G O  1 Ski

■ w e  L w o w i e .
■ Jednocześnie zapraszamy każdego eykli- 
Istę  do zwiedzenia naszego największego 
| w kraju magazynu sportowego i już na-

deszłych nowości na sezon 1895.

S W 1 F T Y  z e  S T E Y H
sprzedajemy najtaniej.

I B o w e r y  1 4 -k ! J o w e
tangent. pneuinath. Antislipping z wszel 

kiemi nowościami i nieograniczoną 
BWARANCYĄ od 150 złr

o b fitu ją c ą  we w sze lk ie  ro a te ry a ły  
a p te c z n e ,' chemikalia, zioła lecz­
nicze, kw asy , m in e ra ły  i środki 
uniwersalne. Waty, o p a tru n k i c h i­
ru rg ic z n e , a p a ra ty  in h a la c y jn e , 

w sze lk ie  W yroby g u m o w e  itp .

Codzienna wysyłka na prowincję.

istrzegają , A V= ‘“OJJ0ŁlrJ p!° Wcć“? nT°  3 <0 do 4 2o, pszenicę od 5'50 do 6
jęczmień 3-50 do 4 50, owies 4 '— do 4‘75| 
kukurudzę (mimo wielkiego braku 5"— do 
5-25, groch ros. proweniencyi 4 25 do 7-—, 

m t C Z n y  “iak niebieski 15*— do 15‘50 netto za 100
bez cła tj. traBsito loco Podwołoczyska. i , , *oinl8ya dla rewizji Za źjto  krajowej prowenienoyi płacono od

u-asy kolei Kołomyja D.latyn, Kołomyja- 5 50 do 6-—, za pszenicę od zł. 7-50 do 
zyki, przybyła w poniedziałek do Ko- 8 ‘— za klg. netto.

1°9- Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
396-io w e  własny zarząd

556-- -  - —^
284-50 (we Lwowie p lac  M aryacki)

3045-— !lialDy zaszczyt polecić go w zględom  wielce 
29575 SzKUownej P. T. Publiczności, zapew nia- 
296-— jąc, że usilnem  ncszi-m staran iem  będzie 
434— wszelkim wymaganiom  zadość uczynić. 

bwov,‘e ■*' styuznia 1895.

Z wysokim poważaniem

A l b e r t  S z k o w r o n  i  S p .
właść. Hotelu Europsjskleos 

P o k o je  o d  80  c t. p o esąw szy .

Dwóch koncypientów
rutynowanego i początkująeogo, przyjmie zaraz 

lub od 1 . czerwca r. b.
Adwokat Dr. Szpuuar w Łańcucie.

plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
D r . C h r in to fT a  znakomitego nieszkodli­
wego A m b rs o re m e . Praw dziw y tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po 80 ct. Główny skład d la  
Lwowa w aptece pod „Srebrnym  Orłem 
Zygmunta R uckera; w Krakowie w aptece 

J W. Bedyka i  E. Hellera. 6660

Zapowiedź ślubu.

EuiII W einer
WIE fi I., Salzthorgasse 4.

Zastępstwo
h a n d l u  d r z e w o m

i fabryki parkietów
iyc.źy sobie objąć w Pradze pewien biegfy 
w kupieetwie fachowiec. Tenże ma wielkie 
znajomości w kołach budowniczych, fabry­
kantów i stolarzy i bardzo dobrze jest 
obeznany z terenem miejscowym. Łaska­
we zgłoszenia pod : „Fachmann 55“ an i  
Auhrecht, Prag, u Splnku. 67.43

S t a r y  C & g m C
"m u  własnego chowu, dostarcza od uai 

■ii-i nsz.-j juki.ści opłatnie 4 butelki za 6 zł 
™ c Jilry za ^ H f., miody 2 litry  4 zł 

ń e u p d j k t  właścici
- n •'biłł \U Kt.vrv

Dla  starszych i młodszych

mężczyzn!

i
alt.
80•" .TUI, ueocoy ilł j.u;. . . .  ....

|r. znriii-k (jolitsoh przy Gonobitz w Styryi 

Poszukuje się do zakupna
l a w o r ó w

Poszukuję 5 _ 6  wagonów galicyjskiego, lecz I 
nie węgierskiego, białego jaworu do zaku- 
Pna, o ile możliwie bez jądra, akceptowanej 
{•{dą jądra do 6. ctm. od 25 ctm. wyżej./ 
w ypłata natychmiast. Oferty uprasza się/ 

do J . G. GJitzner’s Dampfsagewerk. / 
Loipzig- Neusohbnefeld. 6729/

Najlepiej zastępują
kopaiwę-kubeby, perły santałowe

i wszelkie inne lekarstwa 
Starsz. lekarza sztab. Br. MUlIora 

wstrzykiwanie i pigułki
ściśle według przepisów ltkarskich spo­
rządzone i przez lekarzy polecone środki 
lecznicze najlepsze i wypróbowane, z do­
brym skutkiem używane przeciw wszel­
kim upławom cewki moczowej, katarom 
(gonorrhoe) działają szybko i znakomi­
cie. — Skutek ezęsto Już po kilku 
dniach widoczny. Także i w zastarza­
łych przewlekłych chronicznych wypad­

kach używać można bez następstw 
złych skutków.

Cena Nr. I. na świeżo powstałe cier­
p ienia (wycieki) złr. 160, Nr. II. na 
przestarzałe chroniczne przewlekłe cier­
pienia (wycieki) złr. 2 50, poczta 25 ct. 
więcej za opakowanie wraz z dokładnym 
lekarskim sposobem użycia.

Jedyny główny skład wyrabiający St. 
G eorgs-lpotheke, Wien, V II .( Wim- 
mergasse N r. 33, gdzie wszelkie listo­
wne zamówienia adresoeae należy.

Skład we Lwowie w aptece p. Mi- 
kolascha. 6158

Podaje się do publicznej wiado 
mości, że :

1. Urzędnik kolejowy H e n ry k  
M ih llcb , zamieszkały we Lw o*ie 
syn zmarłego w Żydaczowie w Gu- 
licyi inspektora podatkowego Piotra

stare i nowe sprae-1 J ana Riiblicha i zamieszkałej w Pod- 
liajeneh żony jego Franciszki ur 
Koch,

2. i nauczycielka Yaloska L ux 
zamieszkała w W rocławiu, Paul- 
strasse 3 córka za n ieszkałego » 
Tarnowicach geometry HenrykaLux 
i żony jego Józefy nr. Griittner,

zamierzaję wstąpić w stan mał 
żeński.

Ogłoszenie tej zapowiedzi ma 
nastąpić w mieście Wrocławiu i w 
Gazecie Narodowej we Lwowie. 

Wrocław, 16. kwietnia 1895.
Urzędnik s tan u ’ 

________________Sch wars.

. — —  W

Przy Brodzkiej Izbie handlow ej i przem ysłow ej je s t do obsadze­nia posada prowizorycznego

zastępcy sekretarza
z płacą roczuą 1000 z łr . a. w.

Ubiegający się o tę posadę mają się wykazać obywatelstwem 
austryackiem, wiekiem niżej 40 lnt, i trzema świadectwami z odbytych 
trzech egzaminów państwowych lub w braku tychże wykazać się laką 
wydatuą działalnością na stanowisku samodzieJnem, któraby pożądaną 
kwalifikację do powyższej posady należycie udokumentowała. Nadto
wymaga się dokładnej znajomości języka polskiego i niemieckiego nieposzlakowanego charakteru.

W razie okazanego uzdolnienia dozna zastępca sekretar, szeństwa przy nastąpić się mającem obsadzeniu Ostemplowann i

o ra z

5 Z ej

_ ___ -.ćm a uozna zastępca sekretarza pierw-" * " •  przy nastąpić się mającem obsadzeniu posady sekretarza. 
Ostemplowano i własnoręcznie pisane podania wraz z dokumen- 

-.ami i curriculum vitae mają być wniesione do prezydyum tutej zby najpóźniej do 20 znaj a b. r.

Brody, dnia 26 kwietnia 1895.

Prezydyum Izby handlowej i przemysłowej : 

t :  B u le . S ekretarz: l l e r z b e r y - F r i i n l z e l

LUBIEŃ
ZAKŁAD K ĄPIELO W Y W ÓD SIAUCZANYCH

w pobliżu Lwowa, Gródka i Szezerea, otwarty dnia 20. maja. 6782
I Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich , wprowadził w bie-
j żącym roku ulepszenia według wymagań hygieny i c-ały szereg nowości w zakresie

leśnictwa i nie szczędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współ­zawodnictwie zdrojowisk.

Apteka wzorowa p. Bilińskiego. Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. 
W kaplicy zakładowej codziennie nisza św. Pomiędzy Lwowem a Lubieniem codzienna 

poczta powozowa po 75 ct. od osoby. Pierwszorzędna restauracya pod ścisłym dozo­
rem lekarza. Mleczarnia. Wody mineralne rodzime i zagraniczne.

Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. 1 zytemia o incie zaopatrzona. 
Biblioteka. Sala balowa i koncertowa Fortepian dla użytku gosel. Mieszkania zupeł­nie urządzone, przeważnie do opalania. ,  .

W s k a z a n i a :  Reumatyzm mięśni i  stawów, ostry i przew/oezny. Osa i po-
zapalne wypociny. Długotrwałe obrzęki po zwichnięciach i złamamaidi Okres uzdro­
wienia po operacyach chirurgicznych. Choroby uklads nerwoweg®- Zołzy. Choroby 

skóry. Spóźnione postacie kiły, zwłaszcza po nadużyciu rtę°j__ Ojytosc Choroby ko-bieze (W każdei - - - -  “ 1 lubieńskie! ° '

Frezy den t : B y k .

. --  ...... «„mszcza po nadużyciu rtęci Otyłość. Chi  „„
. ... każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 85.402-52 ałunu). Przewło 

czne zatruć a metaliczne. Neurastenia. — DJa mezamożnyeh ulgi najdalej idące, 
kich wyjaśnień z gotowością udziela Zarzad.T> ■ '  -

. ---u - " ł   i.iuiaiiczne. Neurastenia. — Dla mezamozn.
Wszelkich wyjaśnień z gotowością udziela Zarząd.

A d o lf br. B r  u n ic k i K arol B ra tk o w sk i
właściciel zdrojowiska. zarządca. B r  BUWeł Radecki 

Jekarz zakładowy.

poleca

. ,  2 w a n ilia
0&2 w a n i l i f  

po  cenach u m iarkow anych    -/

- uasijjBatB.. -
WNEJAKOMWS

Wszędzie- do  N a b y c ia

- —  V 4  l  V i A  V I VJ U I  I
I Należące do dóbr tabularnych Łukawiec nad Seretem pola, 
pastwiska i łąki, rozmiaru w przybliżeniu  2000 morgów wraz z bu­
dynkami mieszkalnymi i gospodarskimi, zupełnie do ruchu przysposo­
bioną gorzelnią rolniczą i m łynem  są do wydzierżawienia i na­tychmiast do objęcia.

Publiczno, ustne wydzierżawienie odbędzie się — po złożeniu 
poprzedniem 1000 zł. kaucyi — wobec podpisanego we dworze

w Łukawcu 2 maja b. r. o godz. tl przedpoł.,
do ezego się uprzejmie zaprasza mających chęć wydzierżawiania. 

Warunki poprzednio podane zostaną.
Łukawiec 25 kwietnia 1895.

A d o l f  H o t ł lu r ,
6780 sądownie ustanowiony sekweetrator.

puieoH
najprzedniejsze perfumy I wody toaletowe,
dssczególnione 10 medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania,

m iauow ieie:
P A r f l l T T l Y 1 jaśm inow ą, fiołkową, różauą, rezedową, konwaliową 
A u J - i U n i j  • Ylaug-Ylang, Opopona*, Jockey Club, beliotropowa, Ess 

'i*  Bouąuet, piżmową, iJ ille fien n , itp. F iak iniki pc2f;,40,75ct. i  z łr. 1.50 itd.
i i |  Perfumy królowej Marysieńki wymieniu'. Flakon 2 *ii
I  I w A U f S i l r o  powŁi-ociniie u inanu  i poszukiwana d la  »we-

p "  " U u  l W U W o n u ,  g 0 przyjcoinego. orzs/wiaji-.cego i dlngo- 
«  trw ałego zapachu, do skrapiania sukien, chustek i r o z p y l - i s / j s a lo n ie .  — 

F lakon ik  mniejszy 80 ct., większy i i i r. '*o ci.

W A f ł f t  W S r e T f i W S i l r f i  odznacza się nadzwyczaj przyjemnym 
T T V U .it 7T A l  io / i l l  TT o l v i t  £w iat'-w j« ł zapachem . F iakon .a  mniej- **y 96 ct., w iększ j 1 złr. 80 ct.

W o d a  l e w a n d o w a
brow a, »ą powozechuie używane do roz­

pylania w salonach d la  swojego przyjemnego zapachu. 
F lakon 50, 70, 90 ot., -Ar. i  20.

W f u \ x r  l r n l l t T i a k i A  Pr*«dnie > najprzedniejsze. *<'iakoniki po
w  o a y  K o i o i i s K i o  ^  15 , 20, «&, 40, 50, «o, 1 th . ,  1 .50.

NlllHtDl* — r
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Na miesiąc IHIaj

i«  f l u g r  Maryi Parny
po polsku i po francusku

najlepszych autorów, oraz

Figury i obrazy
Najświętszej Panny

w wielkim wyborze i po najniższych 
cenach poleca

K S IĘ G A B U IA  K A T O L IC K A

Dra ffUD. mmmm
w  K r a k  o  w i e

p a s ?  do  mm
w  zn a k o iu lt*  j J a k o ś c i

poleca
po cenach bardzo pizystępnych

W . C Z O PP
Lwów, Żółkiewska 2.

(plac Krakowski).

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  p o  c e n c ie  o d  w y r a ż a .

DRUT kolczasty" cynowany do ogrodzeń 
po złr. 5‘— za 100 metrów. Drut do 

chmielarń od złr. 20 do 16' za 100 kilo 
poleoa F io tr  Chrząsl owskl, handel żela­
zny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprze- 
oiw katedry).

0FICY LLISTOW, guwernantki i służbę 
wszelkiego rodzaj-1 najlepiej poleconą 

można dostać w najv ickszym wyborze tyl- 
ko w Biurze S a t a ł y ,  Lwów, Sykstuska 6.

0FICYA IISTÓW , nauczycielki, bony, 
oraz wszelką służbę poleca Biuro We- 

reszozyńskiej Lwów, Szymona 2.

Le ś n ic z e g o  egzaminowanego i pod­
leśniczego potrzebuje natychmiast za­

rząd dóbr w Ostrowczyku poczta Skwarza- 
wa. Świadectwa w odpisie nadesłane, a 
nie uwzględnione, pozostaną bez odpo­
wiedzi. 718

Apteka Tramu w Krakowie, 
Dołożona na K aźm ierzu, je s t  do 
sprzedania Bliższa w iadom ość  
a W go Dr. Skalsk iego w Sambo 
rze. 713

OGRODNICTWO w  Lubyczy poleca : Sa­
dzonki na upstrzenie murawy : bratki, 

lobele i sadzonki rozmaitych jarzyn po u- 
miarkowanyrh cemeh. 715

111 IiANDLU Albina Soleckiego, ulica 
** Wałowa 11 wr Lwowie, wszelkie ło- 

wary korzenne i mączne. .Najlepsze m-sło 
deserowe. 6u0

Ek s p e d y t o r  t e l e g r a f i s t a  lub
w obu zawodai h uzdolniona esspedy- 

torka z kwalifikaeyą do samoistnego pro­
wadzenia urzędu, zd- jdzie stałą posadę za­
raz przy c. ki urzędzie pocztowym u Ro­
hatynie, gdzie bliższych szczegółów zasię­
gnąć można. Kaucyonowani mając pierw­
szeństwo. 719

ZAKŁAD LITOGRAFICZNY Andrzeja 
Andrejczyna, Lwów Syksćuska 29, vt, 

konuje bilety wizytowe, karty ślubne , ety­
kiety, plakaty, nagłówki do listów, adre­
sowe karty, nuty, pląsy, o..apy itp. Zakład 
odznaczony na wvstawie lwowskiej meda­
lem. 712

MASA WOSKOWA do zapuszczania po 
dłóg Fryd. Schubutba została powsze­

chnie uznan« jako najlepsza i najtańsza. 
Do nabycia *w głównym składzie, Lwów 
Rynek 45 jakoteż prawie we wszystkich 
główriei ,zych handlach. 714

PREMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

FRANCUZKA inteligentna Paryżanka, 
h ma lub towarzyszka , poszukuje posa­

dy zaraz. Pensya 20 złr. B i u r o  S a t a ł y *  
Lwów, Sykstuska 8. 720

Bulion
prze wyborny z s“mt*go drobi i dla ohoi,eh 
10 zł kilo. Nr 00 z truflami zł. 7-50 Vdo. 
taki sam bez trufli złr. 6'50. Nr. 2 wybor­
ny zł. 5'50. Wyrobu Kazimiery Matezyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapazyn 

Brzeżi ny. 44

Marka ochronna.

T -  A U D E L ’A
nowo odkryty

Proszek zam orski
zabija i niszczy bezpowrotnie

pluskwy, pchły, szwaby, karakony, moskale, ma­
chy, mrówki, stonogi, mole, i wszelkie owady. 

Prawdziwy do nabycia wszędzie tam , gdzie są wywii szone 
Andela plakaty.

Fabryka i w ysy łk a  w  drogueryi J. Andela „pod Czar­
nym pscm “ w  Pradze ulica Hussa 13. 5832

We LWOWIE: Zyg. Iluckera apt. pod Srebrnym Orłem, P. Mikolasch 
apt., Alojzy Hubner droguerja, Rynek 1. 38, J. Berger apt., Piotr Geilhofer 
apt., Karol Bayer ul. Krakowska.

B iecz: W. Fusek apt.; B ia ła :  E. Kruppa; B rody : W. Landesberg 
apt.; Boleehów : Karol Diill ; Chodorów : St. Daszkiewicz apt.; F ry sz tak : 
Jan Zaniewski apt.; G ródek: J. Hescheles- A. Lippu ; G lin iany: A. Hełm 
apt.; J a s ło :  A. Pasch ap-. K ołom yja: Ł. Stenzel apt., J. Sidorowicz, K. Br. 
W itostawski; Kopyczwpcc : M. Reder apt.; R ossów : S. Bursa apt.; K raków : 
Arnold Reifer apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Eugeniusz Heller apt., 
A. Szafrański droguerya A. Hawełka, Jan Poznański, Reim <fe Friedrich, Jan 
N agel; K rosno: Jan Łazarowiez ; K ulików ; B. Miswłek apt.; K nty : Aleksan­
der Zagajewski apt.; K ału sz : A. Szustow apt.; Ja ro s ła w : Wisłocki apt.; 
Nowy T arg  Ad. B aum ann, K. Laeur, S. Holzgriinn; Nowy S ącz : T. Gross- 
bard, S. Liechtm-nn ; N iem irów : K. Przedrzyuiirsfci apt. P rzem yśl: A. Fali­
szewski. Sokal: Eug. Wysoezański apt. Sucha: C. Czernicki apt. S tan is ła ­
wów: A. Beil apt., Waleryan R.tterman & Co.; S tare  M iasto: A. Paluch apt. 
S « k a l: A W. G rot' la rn o p o l: 1 [aryan Krzyżanowski apt., E. Frantz apt.; 
T arnów : A. Berger, IW. Mildner, W. Simek, S. Steissenberg i M. Adler apt; 
W adowice S. Kurowski apt., T. Rauchberger. Ż ó łk iew : Juljan Olearczyk; 
Złoczór : Jozef G old: Ż yw iec : M. Pawluszkiewicz.

O .  k .  u p r m y w . 6602

Patentowany Bandaż rupturowy
bez opaski z obracającym się węzłem.

Tą zupełnie nową konstrukcyę mogę sumiennie polecić każdemu cierpiącemu 
na rn p tu rę ; chorzy nawiedzeni najcięższem i najdawniejszem cierpieniem i zajęci
ciężką p racą , mogą ten bandaż z najlepszym skutkiem w dzień i w nocy nosić bez
utrudnienia. Listy pochwalne od lekarskich powag możemy przedłożyć każdemu.

M i a r a :  1. Objętość w około ciała w centm. w kierunku 
piersi mierzona. 2. Po której stronie znajduje si^ ruptura 
czy po prawej, lewej, czy obustronnie. 3. Podać w przy­
bliżeniu wielkość ruptury, n. p.: kurze jajo, gęsie jajo lub 

wielkości pięści etc 
Na rupturę jednostronną sztnka . . złr. 5'50 
N i rupturę obustronną „ . . „ 10'—

Ilustrowany przepis użycia na żądanie gratis.

Bandaż na przepuklinę pępkową.
Bandaż ten w skutek swej elastyczności jest lekkim i wygodnym, bez utrudze­

nia może być n< »zonym we dnie i w nocy z pewnym skutkiem , gdyż >solno przyle­
gając do ciała, wyklucza wszelkie usunięcie s ę z bolącego miejsca.

M i a r a :  1. Objętość ciała cm. w kierunku pępka. 
2. Przybliżona wielkość przepukliny np. orzech la­
skowy, kurze jajo etc. 3. Czy przepuklina znika czy
nie. Dla dzieci za sztukę złr. 2 —3, dla dorosłyoh
za sztukę złr. 5 — 7. Dla s‘arszych otyłych pań po­
lecam moje doskonałe ;opaski brzuszne z węzłem na 
popek, które dostarczam po umiarkowanych cenach.

Cięciwne żyły. węzły, podagra
i puchnięcie nóg

gubią się przy używaniu moich patentowanych pońoiooh 
g u m o w y c h  b t z  s z w u  stosownie do wielkośoi.

Do kolan za sztukę . . . złr. 4'—
Po za kole n o ......................... ........ 5-—
Po za uao za sztukę . . .  „ 6 '—

Bandaże na łydki, uda albo kolano, jakoteż skarpetki zł. 3
Mam też na składzie wszystkie artykuły do pielęgnowania 
chorych, jakoteż wszystkie gatunki francuskich towarow 

gumowych.

O . N e n p e r t  N a c h fo lg e r
fab ry k a  bandaży

W Ln. 1 Grabei hK 29 (im Huf).
zaliczką. 6602s> hlp. z

w BADEN ni Wiedniei
Alkaliezno-słone źrodło (13 term. od 26° do 36* Cels.) 6779

K u ra c ja  przez ca ły  rok . Początek sezonu letniego w  dniu 1. m a ja .
W ubiegłym roku było kuracyuszów 22.271 osób. Kąpiele tej pW( pygznie położo­
nej miejscowości są urządzone z wielkim komtortem,.elegancją  i wygodą. Dla 
wygody publiczności urządzono nowy kYr? aU8 ® !! ^®nc®rtoweml4 ezy- 
te ln ia , sala do konwersacyi i zabaw. Telefon państwowy, R estauracja . Nowa 
sala do picia w ó d ,  wspaniały te a t r  le tn i, pyszny park, najrozmaitsze urzą­
dzenia mające na celu przyjemność i wygody stawiają zakład na wysokości 
pierwszorzędnych św iatow ycu m iejsc kuracy jnych . Orkiest-a zakładu p-id 
osobistem kierownictwem kapelmistrza Karola Komzaka. Baden zaopatrzo­
ny jest w najlepszą wodę źródlaną z wodociągów wiedeńskich. RosciOł katoao- 
ki, ewangelicki i bożnica. Wyjaśnień udziela darmo komlsye K n r a o y jn a .

Meble żelazne
w osobnym magazy­

nie na I. piętrze: 
L i ik a ,  łóżeczka  

dziecinne, 
Łóżka składane zwy­
kłe, oraz z drucia- 

nemi materacami 
M aterace druciane 
siatkowe po złr. 12, 
nowy rodzaj paten 

towane ztr. 16. 
Poatumenta na su­
knie i na parasole 

Umywalnie od złr. 2*50, z płytammi rnar- 
murowemi od złr. 2 3 — , Umywalnie z re- 
zerwoarem zgrabne i praktyczne do kan 
celaryi, dla pp. lekarzy złr. 20'—, Bidety 
złr. 8'50, i inne wyroby obejmujące ten 

zakres, w największym wyborze
poleoa 5571

ANTONI HALSKI
handel towarów żelaznych 

w e L w o m , p lae  M a ry a c k l 1. 9.

Wszelkie zam ów ien ia p rzy jm u je  B i u r o K .  Tuszyński i S p .  Lwów, hotel Ż orża

PIERWSZY KRAJOWY ZAKŁAD BIAŁOSKORNICZY

ulicę 6770przeniesiony z dniem 1. kwietnia b. r. na ___ -

na Błonie i. 26, w realności K. Tuszyńskiego
Wszelkie łaskawie nadesłane zamówienia ja k : wyprawa skór z dzików, sarn, 

baranów, lisów itd., a także wypychanie zwierząt i ptactwa uskutecznia w możliwie 
krótkim czasie po bai Izo niskiej i me na sposób angielski, który u trw a la  I zabez­
piecza skórę od moll Zakupuję skóry z baranów, lisów itd.

Zakład zepistrzorio-j
(połączony z dwoma pracowniami)

J.
i  e Lwowie, ul. M e la  1. n

poleca wyroby z i  z ło ta , z brylantów, ru  
Dlnów, szmaragdów I szafirów. P erły  
w sznurkach. Wyroby ze i ebra. Serw isy
od najmniejszych d« największych. Wypra- 
wne srebra itoiowi na fi, 12 i 24 usut, 
w szkatułkach Kościelne k ie lichy. Toalety  
ze wszystki. mi przynależytościami. Kara  
b e le , Pasy, Guzy, A grafy, Spinki etc. etc 
Wsaystnie rzeczy arzędownie 
cechowane sprzedaje i Rapuje. 

WIELKI WYBÓR

zegarków genewskich
złotych , srebrnych i stalowych. 

Z egar; francuskie pendułowe. W szyst­
k ie Istniejące budziki.

Z a w s z e  s ą  n a  s k ł a d z i *

antyki ze srebra i brnnzir
Każda próba pocisga sta łe  kupno!

WŁADYSŁAW GONET
w  Korczynie 6785 

poleca medalem zasług1 odznaczone na wy 
stawie krajowej we Lwowie swe

w yroby czysto lniane
w najlepszej jakości, a o : P ł ó t n a  bardzo 
trwałe, apretowane i n ieaprftow ane, w wiel­
kim wyborze, od grubych do najcieńszych 
web na koszul” , prześcieradła bez szwu 
wszelkiej szerokości, kall Bony itp. Ręczni­
ki, chusteczki webowe i grubsze. Gymv,
• brusy I Serw ety, Drelichy na liberje, Pło 
tna półblelone itp. tudzież materye półweł 
mam i wełniane na uorania męskie i dzie­
cinne. Cenniki I próbki żądanych gatunków 
wysyła się darmo 1 opłatn le. Za dobroć- 
wyrobów porę--za się, a coby się nie podo­
bało, odmienia się lub zwraca należytość.

Si

O tw o rz y li M a i ;  w łajzom mieSclo!
SPECYALNY MAGAZYN HAFTÓW

przyborów do haftu  i do krawieczyzny damskiej
pod firmą

JÓ Z E F K O C A BIK
we Lwowie, przy ulicy Halickiej 1.1 naprzeciw katedry.

Polecam to w ar najlepszej jakości n a jta n ie j:
Hafty  najnowsze drezdeńskie, wrocławskie, berlińskie, lipskie zaczęte i wykoń­
czone , Kanwy, Juty, Jawy, Congres itp. W łó czk i, F llo ze le , Filozele do prania, 
najlepsze gatunki i największy wybńr, li tylko z m arką łabędzia . Bawełny na 
pończochy, do haftu i haczkowania D M O. prawdz. francuskie. Przybol j  do 
krawieozyzna dam skie j: satyny, lewautyny, brukseliny, organtyny, baljezy, bor­

ty, taśmy, sznury. W ielki wybór fa rtuszków .'
W ielki wybór w szelk ich  drobiazgów damskich.

U w a g a :  Dobieram do wzorów kolorowanych i niekolorowanych włócrki i je ­
dwabie jako 8peoyali8ta. Dla ezk ' / , klasztorów i zakładów stosowny rabat.

* a P eIn»*7  poJec*ia 0h{

11 O K S H  i  r! 9  Marka o chroma a. 0  | |
O f

M

FORTEPIANY I PIANINA
z najleuszycn fatiryl, po cenacti nader umiarlcowanycli, z m n m

poleca 6*9*

K lau d y a

Varliiviczova
Lwów

ul. Teatralna 1. 8
II. p iętro  (p lac  św . D ucha).

Wypożyczalnia.
Koncesyonowana

szkoaa mm
w  I I I .  oddziałach

od początku aż do wy­
doskonalenia gry.

L. 22741. 6772

Ogłoszenie konkursu.
W  cela nadania juduego stvpendyutn w rocznej kwocie 230 "IrJ 

z „fundacji stypendyjnej ś. p. YPincentego de Barachka Szach lac­
kiego dla sześciu nczniów szkół gim nazjalnych w Stanisławowie* 
ogłasza się niuinjszem konkurs.

O stypendyum to tnogą się ubiegać tyUo biedni uc7niowie szkół 
gimnazyalnych w Stanisławowi”, osieroceni, t. j. pozbawieni oboiga ro­
dziców lub przynajmniej ojca , z rodziny polskiej, religii rzymsko­
katolickiej pochodzący, którzy albo szkoły ludowe z dobrym postępem 
w naukach ukończyli i do szkół gimnazyalnych w Stanisławowie w stą­
pić się zobowiązują, albo już do szkół gim nazjalnych w Stanisławowie 
uczęszczają i dobrym postępem w naukach się wykazują. Uczniowi* 
przyjęci do jakiegokolwiek internatu nie mogą korzystać z niniejszej 
fundacyi.

Prawo rozdawnictwa służy Radzie gminnej mia9ta Stanisławowa 
z zastrz ieniem  zatwierdzenia ze strony Wydziału krajowego, ewen­
tualnie zaś Wydziałowi krajowemu.

Podania należy wnosić za pośrednictwem przełożonej władzy 
szkolnej do Wydziału krajowego najdalej do dnia 30. czerwca r. b. 
załączaiąc do nich dowody, iż kandydat posiada wszystkie warnnki 
powyżej określone.

Z  W ydziału  krajowego 
Królestwa Galicy/ / Lodomeryi wraz z  Wielkiem Ks. Krakowskiem.

We Lwowie, dnia 9. kwietnia 1895.
Grott.

Ces. król. up rzyw ile jow ana

ratom sjiryta, ttrrta rui, l,Kiern 1 octi

r s  a s i ^ p c o  w
JAK0B SPRECHER I SPÓŁKA

poleca najprzedniejsze rosolisy, likiery, sła - ne wódki 
polskie, st starkę, rumy krajowe Jakot*ś 1 zagraniczne, 

koniak, śliwowicę itd.
Jedyna fabryka w kroju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

alkohol absolutny
100/ioo d °  celów  le czn iczy ch . 4964

S k ła d y  dla m ia sta  Lw ow a: 
ulica K opernika 1. 9, w handlu A* go E. Riedla plao 
M aryacki i w głów nym  składzie w ód m ineralnych  

ulica Karola Ludwika 1. 9.

I KRAWATY
co tydzień &wle£e przesyłki

o t r a y  m u j  ą

z  fab ry k  k rajow ych  i angiels kioh

we Lwowie, plac Halicki 1.3. —  F i l i a  ni. Halicka 1.4.

a r ia -  
celskie  

krople ® •  
• żołądkowe

sporządzoue w  aptece pod 
Aniołem Stróżem

C. B rady
w K r o m i e r y ż u  ( l i r w i ) ,

stary i znany środek 
leczniczy, dz1 dający znako­
micie przeciw wszelkiego 
rodzaju chorobom żołądka.
Tylko prawdziwo zaopatrzono q o b o k  
umieszczonym zniUom  ockronnyn i 

podpisom.
C e n *  O i m s U I ■ O e t . ,  

p o d w ó j n e j  9 0  e t .
Składniki są podane.

* Prawdziwe M a r l a e e l s k l e  
k r o p l e  ó o ł i ą d k o w e  sa
do n.‘hyoia w •  ' _

we Lwowie g łó w n y  skład w ap tece  " ło ­
t r a  M lk o la sc h a , Jakób Beiser, Stanisław 
Lachowicz, dr. T. Zarzycki, Krzyżanowski, 
Jaknh Piepes, Zygmunt R ioker, K. Skle 
piński, W ew iórsbi, Tytus Łazow ski, Ant. 
Ehrbar ; w Beleie apt. Gross ; w Bóbrce 
ant. Balbna M iędlieba; w Bort ".owie ap. 
M. Piotrowski; w Brodach H. G rujspaan, 
apt. Bronisław Witosławski, M. Kulak, W. 
Landesberg, K. Maryanowski i Sp. W. Ko­
sińskiego Spadk.; w Breeźanach aptokarz 
D u rs t; w Buezaetu apt. Kornel L ew icki; 
w Ceortkowie apt. Ludwik Noss ; w Dą­
browie ap . W. H eine; w Dolinie apt. F. 
M. Ta&ufellner j w ftronobycu  apt. Krzy­
żanowski, Tobiasr b , w Glinianach apt. 
A. Heim; w Gródku apt. J. Hescheles; 
w apt. Czemeryński, Z&nr&dnlk;
w Jeziorzanach apt. A. K raińsk i; w Hu- 
siatynie apt. Czerski, P iekarsk i; w K a­
mionce strum. »pt. Karol Piep s, Karol 
Pilewski ; w Komezyńeach apt. R uder; 
w Krakowcu apt. Feliks Wal. Zak; w Ło- 
patynie apt. St. G rum eld; w Mielnicy ap. 
K rokowski; to Monach wielkich apt J. 
Zieliński; to Niem&owie apt. Przedrzy- 
mirs k i . 10 Funorga.iach a^l. A  Aleksie- 
w icz; w Potoku złotym  apt. Br. Witkie­
wicz ; w Przemytlu  apt. NahUk, Aleksan­
der M ańkowski, J . Maszewski, Z. Kalięki, 
Lepiankiew id w Przemyślanach apt. Ba­
ranowski i E nglender; w Oleska A. Kofle.- ; 
w Badziechowte apt. Jaśkiewicz ; to Roedolr 
Lud. Mierzwiński; *o B fte o to tt  apt. Ant. 
K rupiński, W. Kalinow ski, M. Pron ; to 
Satriboree apt. Aleksiewioz , Maresoh j w 
Skale apt. Wojciech Rogalski; to Skoi m  
„pt. A . Lechowski; to Sokalu apt. E. Wy- 
soozański; to Strusowie aptekarz Józef 
Ł obos; to Stryju  apt. Ghalbazany, Ko­
morowski, Karol Ja h r ; to Tarnopolu apt 
F le iB cn m an n , Fr. Jamrógiewioz i K ahane; 
to Tysmienicy aptekarz H fm a n  R ubel, 
io Tłumne u  apt. Wino. Szankow ki ; to 
Turce apteka spadkobierców M. P iateka; 
to Tyśtmenicy apt. H. R u b la ; to Zbarażu 
apt. J. Kruh ; to Zborowie apt. R ap ap o rt; 
to Złoczowie apt. Petesoh B appapo rt;

Prezes Rady Nadzorczej

Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie
zaiłidamie c z t t ć w  Towarzystwa, i j p c l i  w m\ § 84 statnti prawo głosowania, li 

trzydzieste c warte zwyczajne

Zgromadzenie Ogólne
odbędzie się we czwartek d. 30 maja 1895 o godz. II przedpołudniem

w gmachu Tow. wzaj. ubezp. przy ul. Basztowej pod 1. 8 w Krakowie.

Przedmioty mające przyjść pod obrady tegoż Zgromadzenia są następujące:
S p r a w y  o g ó ln e  T o w a r z y s t w a  :

1) Odczytanie protokołu z posiedzenia Zgromadzenia Ogólnego z dnia 19 maja 1894 r.
2) Sprawozdanie Rady nadzorczej w- czynności j e j , dokonanych w ubiegłym trzydziestym czwartym rokn istpi< nia To­

warzystwa.
3) Wybór jednego członka Rady Nadzorczej w myśl § 85 lit. b) do kadenoyi z r. 1891, końoząoej w r. 1897, w miejace

ś. p. Stanisława Starowieyskiego.
D z l a t  n b e i p i e c i e ń  o d  o g n i a :

4) Sprawozdanie Dyrekoyi z czynności w upłynionym rokn trzydziestym czwartym
6) Sprawozdanie Komisy i rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcja za ten rok rachunków — i zawiadomienie Zgromadze- 

dzenia Ogólnego o uchwale Rady Nadzorczej, powziętej w myśl § 93 natęp 2 statntu, co do nźyoia przewyiki w do- 
ohoaach d ałn ogniowego; oraz wnioski Rady Nadzorczej:
a) co do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum w dziale ogniowym;
b) co do wyznaczania funduszu dyspozycyjnego dla Rady Nadzorczej na rok 1895.

D s łn I  n b e z p ł e c s e ń  o d  g r a d u :
6) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w trzy dz-es tym pierwszym roku, to jeat w roku 1894.
7) Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekoyę za ten rok raohnukow — i zawiadomienie Zgromadze­

nia Ogólnego o pokryciu niedoboru w dziale gradowym w myśl § 40 uatępu 2-go statutu gradowego; oraz wuiasek 
Rady Nadzorczej co do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum w dziale gradowym.

D z l a t  n b e z p ie c z e u  n a  i y c l e  :
8) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w tym dziale w roku dwudziestym piątym, to jeat w roku 1894 dokonanyoh.
9) Sprawozdanie Komiayi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekoyę ną ten rok raohnnków — i zawiadomień.' Zgromadze­

nia Ogólnego o użyciu przewyżki w dziale życiowym w myśl artykułu 6 statutu życiowego; oraz wuiaaek Rady Nad­
zorczej co ao udzielenia Dyrekcyi absolutoryum w dziale życiowym.

Po skończeniu apraw. dotycząoych Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, odbędzie się

dwudzieste Zgromadzenie Ogólne członków
Towarzystwa Wzajemnego Kredytn w Krakowie

(stosownie do § 8 statutu Towarzystwa.)
F o r s s ą d e R  d z  l e n n y :

1) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w r. 1894.
2) Sprawozdanie Komisyi raohnnkowej ze złożonych przez Dyrekoyę za r 1894 rachunków — i 'n io sk i Rady Nadzorczej:

a) co do udzielenia DyTekoyi absolutoryum z raohnnków od 1 stycznia 1894 r. po dzień 31 grudnia 1894 r.;
b) rozdzi d zysku w myśl § 8  lit. b) o) i f)  statutu.

Kraków, dn la 21 kwietnia 1895 r.
(Przećrnb nie będsie p/aoony.) 0790 Z f f t n W t l Ę  M M C t n O O W S i t i *

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki.
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